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W ychodzi w  K rak o w ie

c o d z ie n n ie . w v j* " '* * y  «»ed*iele i ś w ię ta .
{ 'cn a :

W KRAKOWIE mienię®*"* •> * łp .; k w a rta ln a  U  **>t. po lską
moneta. . ....

W  K R A J U  k w a r t a l n a  razem z p rzesy łką  pocztową l  złr. 40
kr. tu. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje sie w biurze Expedycyi C/.AHL przy rogu Szozc-

p a ń sk ie j "H ey  N r. 3 0 9 .
pieniądze p rzesy ła ją  gie bezpłatnie poczta w prost «lo biura 

KzpeJycyi Czasu w yraziw szy na kopercie: P renunt eracyjne  
pieniądze

P r z y j m u j ą  się
OGł.oszENIA. rozp raw y , odezwy' w szelk iego rodzaju . 
d o n ie s ie n ia  lite rack ie , k s ię g a rsk ie , handlow e, p rzem y sło w o  

ro ln icze itp.
UWIADOMIENIA lyozące  się sp rz e d a ż y , kupna, dzierżaw  itp 

Z a  o p ł a t ą
od w ie rsza  pety tew ego za jed n o razo w e  um ieszczenie po 8

g ro sz y  n astepne po 3 g rosze .
L i s t y

nie f r a n k o w a n e  n ie  p r z y j m u j ą  s ię .  w y ją w sz y  od sta ły c h  
lub zn anych  korespondentów .

S3* N um er po jedynczy  kosz tu je  8 gro azy .

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY NA TRZECI KWARTAŁ r - 1850.
Przedpłata dziennika „ C z a s 44 na kw artał trzeci tj. na I> ip ie c , S i e r p i e ń  i W r z e s i e ń  wynosi w raz z Dodatkiem Literackim jak dotąd

w K r a k o w i e   ................................................14  złp. — 2 )  n a  p r o w m c y i  razem z przesyłką pocztową . . . .  4  z-łr. 2 0  kr. m. k.
Nadto przyjmuje się przez wzgląd na dogodność czytającej Publiczności:

prenum eratę % p ro w ln cy i:
3 1 na ostatnie dwa miesiące III kw artału tj. na Sierpień i W rzesień  4 )  na drugą połowę III kwartału tj. od 15 Sierpnia do końca W rześn ia  2  z łr. 2 0  k. m.k.

w ilości  ....................................^  z łr. 52  kr. m. k. 5 )  na ostatni miesiąc III kwartału tj. \ \  r z e s i e n .............................1 » -*o „ ..
prenum eratę % K ra k o w a :

"es'ec "lości   5  złp.
^  Prenumeracvine listy powrotne wyszczególniają aż nadto dostatecznie i ceny i czas prenumeraty. Prosimy usilnie o ścisłe zachowanie wyka­
zanych tam w a r u n k ó w ,  jestto bowiem nietylko interessem admimistracyi dziennika ale i samych pp. abonentów zapewniających sobie tym sposobem
nienrzerwana. i norządną przesyłkę dziennika. . _ rs u
igrSr* Urzędom p o c z to w y m  najmniej 10 abonamentów liczącym posyłać będziemy jak  dotąd jeden egzemplarz „Czasu g ra tis .

prenumeruje.

Kraków d* 23 czerwca.
Rzecz naszą o stron­

nictwach europejskich pro­
wadzimy dalej, a  mimo o- 
statniej uchwały w Izbie 
lordów nie cofamy ani 
słow a z tych, cośmy o 
stanowisku partyj angiel­
skich po wiedzieli. W szyst-

O szczęście, a nawet o 
życie ludzkie mało tam 
komu chodzi 5 tysiące co- 

i . a kilku

S;-«- Od Redakcyi.
Redakcj a chcąc w dzienniku swoim wyczerpać o ile możności wszystkie kwestye czy 

telników jej obchodzić mogące, a niemając dosyć miejsca, aby znaczniejsze rozprawy g o -  II dzień sie top 
sęodarskie w „im umieszczać, zniósłszy się z C. K. Towarzystwem gospodarskie.,, w K A - E r y ­
kowie, postanowił* wydawać DODATEK ROLNICZY DO CZASU i tokowy raźna' ż e F r a n o y a je 5. anty-
miesiac w zwykłym  arkuszowym formacie przesełać będzie Sz. prenumeratorom gratis. j| tez, Anglii, to j«i wi- 

c * *   — !i dno z samego porowna-
L-io s t r o n n i c t w a  W A n g l ik  n i e  w y j m u j ą c  n a j m n i e j -  I Z d y p l o m a c y ą  N a l i o n a h i , >*. i n a r g r a b i o w s k i m  u -  Ilia a n g ie ls k ie g o  p a r la m e n tu  i f r a n c u s k ie g o  Z g r o -
1  I Ł  żywot swój cichaczem, nieprzy- kłonem lYlarrasta i żołnierskim wąsem Cavaignaca; madzenia narodowego. W  angielskim stronnictwa

szego, AMOUątego /,v*v « j 5__ L A  i .........................   ..... „.l.-.v.,,,,,,., 1 m ^ r tln a  r a d ż a . w  f r a n c u s k i m  w a ł c z a ,  tam ledlia nad dl U -
n r a w i a j ą c e g o  r z ą d u  o b e z s e n n e  n o c y ,  z g o d z i ł y  
sie że w każdym razie trzeba utrzymać konsty­
tucyjną monarchią; we Francyi z a ś , „ te j R ze­
czypospolitej bez republikanów i monarchii bez 
monarchistów , 44 bardzo m ała mniejszość żąda 
szczerze utrwalenia obecnej formy rządu. W praw ­
dzie owe wielkie, sztucznie złożone, mozaikowe 
a tak zwane stronnictwo porządku, choć z nie­
smakiem pisze się na Rzeczpospolitą, tęsknie 
wzdychając do monarchii; lecz druga partya, nie 
mniej silna, więcej zbliżonych do siebie mająca 
żywiołów', niechce Rzeczypospolitej w obecnej 
formie, raczej marzy o państwie socyalistycznem, 
Rzeczypospolitej wyrobniczej; a jednym i dru­
gim wszystkie środki są  godziwe jednym i dru­
gim cel uświęca sposoby. N a zdrowem ciele A n­
glii zgoiły się oddawna rewolucyjne rany, we 
Francyi krwawią się jeszcze, ona podobna do 
chorego, co wciąż zrzuca z siebie te szarpie i 
kataplazmy, któremi ją  obłożyli polityczni olejka- 
rze, chcąc, aby na dzisiaj zatamować krew'. K a -  
żden ruch we Francyi w y w o ł u j e  nową warstwę 
malkontentów; rzek łbyś, że to jest ogólna po­
wódź, po której płyną szczątki dawnego życia, 
a nowego jest tyle, ile go potrzeba do walki na 
śmierć, kiedy topiący się dźwigają się na wierzch, 
i tych, których się schwycili, spychają na dno.

I s t n y  kalejdoskop, za każdym obrotem nowy 
stawia obrazek. S ą  tu legitymiści, co jeszcze o- 
płakują zgon Ludwika X V I., jako męczennika 
świętego, i poczytują go sobie za zasługę, która 
im wymodli i dawny tron, i dawnych konnetablów , 
i d a w n y c h  kuzynów króla chrześciańskiego. S ą  
rewolucjoniści, w  których głowach panuje za­
wrót kurzącej się krwi z r. 1793; są  montani- 
ardzi, których jeszcze jedyną ustawą „p raw a 
człow ieka44 i absolutna w ładza rewolucyi, któ­
rych jedyną w ładzą wykonawczą gilotyna. S ą  
s o c y a b ś c i , którzy g°dło swoje „w olność, ró­
wność i braterstwo44 widzą jedynie w państwie 
wvrobniczem, gdzieby rząd rozdzielał prace i 
dzielił zarobkiem; są konstytucyjni republikanie

so repub likan ie  wieczni.* na tchn ionego  L a m a r tu a ,*
są czciciele Ludwika X I V . , u których zawsze 
Ij E lat e’est m o i; są  Bonapartyści, którym w y­
chudły orzeł sław ę stu zwycięstw rozpowiada; 
są  konstytucyonaliści z centralizacyą jak T hiers; 
legitymiści z decentralizacją, jakLarochejacquelein; 
katolicy, idący w parze z wolterzystami; skep- 
tycy z ultramontanami przeciw wolności wycho­
w ania, jawni henrykiniści, którzy z upadkiem 
Ludwika Filipa załamali parol i orleaniści, któ- 
rych bankructwo nadto niedawne, aby śmieli hyc 
jawnymi. A  wszyscy grają do wspólnego banku, 
o tyle w zgodzie i harmonii, dopóki jeden zbytnie 
sie nie spanoszj* i przewagą drugim nie zagro­
zi! W pośród tak czułych doktorów, leży nadrą- 
bana Rzeczpospolita, ‘ *yć będzie jeszcze długo, 
bo sukcesorów dużo, a o spadek pogodzić się nie
n10̂ -  , .  . . , . , . .

W  takim stanie, gdzie ogólna zazdrość i nie­
nawiść jest jedyną rękojmią pokoju, gw ardyana­
rodowa złożona z bezmyślnych i drobnym ego­
izmem rządzących się mieszczanów, małych kup­
ców' itp* w Paryżu, tj. we Francyi trzyma poli­
tyczną równowagę* Jeżeli się z łączy  z ludem, 
upada każden rząd, dopóki się trzyma z rządem, 
wyrobnicy jeźli nie siedzą w' cichości, tak ciężką 
poniosą klęskę jak w Czerwcu 1848. W ojsko 
od lat 6 0  przyczono do ciągłych zmian rządo­
wych, nawykłe od różnych odbierać rozkazy i 
różnym składać przysięgę, w końcu zawsze prze­
waży się na tę stronę, po której widzi większość 
gwardzistów, b0 z nimi najwięcej obcuje. A le i 
w tern drobnem mieszczaństwie jest ogromna ilość 
zupełnych, albo też na pół-bankrutów , którym 
zamieszanie szkody nie przyniesie. K lasa ta, 
której pęd morskich bałwanów od codziennego 
zaw isł powiewu, żadnej partyi stałej nieda po­
mocy, każdej stawia szerokie pole wświdrowania 
w ciasną głow ę tych lub owych idei. Polityka 
we Francyi jest g'rą w kości, do której przy­
siedli się egoiści, bankruci, intryganci, oszusci 
wszelkiego rodzaju, zawalidrogi i zapaleńcy.

r ; t d x g ,  W  f r a n c u s k i m  w a l c z ą ,  ta n i  jedna n a d  d r u ­
gą chce odnieść korzyść, tu j e d n a  drugą chce 
zepchnąć z drogi; tam mówią głosem przekona­
nia i rozsądku , tu głosem namiętności i chwilo­
wego w rażenia; tam się rachują z sobą spokoj­
nie jak przy interesie tu każde stronnictwo widzi 
tylko s w o i  'interes a o drugich już nie pyta; tam 
ministrowie nie szykują karnej w iększości, ale 
we wszystkich kwestyach rozsądnego postępu 
zyskują g łosy  to radykalistów, to protekeyonistów', 
tu większość t r z y m a j ą c  się za rękę z gabineta­
mi, chocbv m iała kark skręcić, tłoczy  się w ja -  
ry j gąszcze, w przepaści i bezdroża nie dla 
przekonania moralnego lub zasady', ale z niena­
wiści nieprzyjaciela, z chęci podeptania go. Mo­
r a l n e g o  c y m e n t u ,  c o b y  lepił tę większość, Ilie- 
masz tu w cale, ona się utrzymuje zwierzęcym 
impulsem własnej komerwacyi, z m u s u  będzie 
piła gorzki kielich, ale skoro burza przeminie, 
rozpada się napowrót. Nikt nie pytaco, ale kto mó­
wi z mównicy, nie chodzi o dobro i pomyślność 
ojczyzny, o sumienny rozbiór ekonomicznych 
kw'estyj, ale oratorowde stają do zapasów nie dla 
zwycięstwa kwestyi, ale dla zwycięstwa partyi.

Zechcemyż porównać wyborj' w Francyi i 
Anglii. W  Anglii stawiają stronnictwa z pośród 
siebie tylko tych, po których się spodziewają, że 
interesa jej w łasne, albo też okręgu, albo też 
całej ojczyzny najlepiej reprezentować potrafią. 
W e  Francyi nie chodzi o głowę która m yśli, o 
uszy które słuchają, o usta które mówią, a]e o 
rękę która wotuje. B łyszczące tu imie więcej zna­
czy niźli praktyczna zas łu g a , a jak w ostatnich 
miesiącach obie partye usadza y się na to , a ) 
takich właśnie wybrać kandydatów, których zwy­
cięstwo byłoby najdolegliwszym ciosem dla dru­
gich Dla tego socyabści przedstawili niezmier­
nie m ałą zdolność, jak de Flotta, h° t0 ty *  de­
portowany J konserwatyści Leclerca, który o 
wyższe kwestye polityczne nigdy się me troszczył, 
bo on walczył z tymi na barykadach, których 
później deportowano'. Nad Girardina przełożono



C a r n o ta ,  V id a la ,  Suego! cz y  d l a t e g o ,  iż sąd z i l i ,  w ychodzą  żydzi k a h a ln ic ,  tojest z ks ięgą  „Thor;, ■
ż e  oni w Z g ro m a d z e n iu  w ię k s z e  k ra jo w i p r z y -  i  c*v'*' P 'sma. św iętego starego p rz y m ie rz a , p rzec iw  

- „„ 5  „  . . . . * ,  J ,i i „ biskupom w iezdża iąeym  jakiego grodu w  celu c z y -
n io s , posługi? Bynajmniej to s ,  w ssy s.k o  k w e- | - X

nu ją  gminy żydow sk ie  sw ą  cześć ku spokrewnionej 
sobie religfi narodu , « którego gościnny znaleźli p rz y ­
tu łe k .  Biskupi zw ykli  uca łow ać  T h o rę ,  jako s łow o 
Boże. z którego v v y k v v i t ł o  w  M e s ja s z u  zbawienie 
dla w szystk ich  ludów ziemi, i k tóra i u nas równie 
jak u żydów  jest czczone. Z w y k le  przytem biskupi 
'p rzem aw iają  s łó w  kilka ' v duchu ehrześciańskiej mi­
łości do poróżnionych * starego przym ierza  b rac i ,

s ty e  p o d rzęd n e .  I  ten ty lko  s y s te m  m o ż e  w y ­
t łu m a c z y ć ,  ja k im  sp o so b em  p o je d y n c z y  w y b ó r  
c a ły  k ra j  w p ra w ia  w k o n w u l s y e ,  n a jz g u b n ie j s z e  
c iosy  z a d a je  hand low i i p r z e m y s ło w i ,  w s t rz y m u je  
w s z y s tk ie  in te r e s u ,  p a p ie ry  n a  g ie łd z ie  s t r a s z l i ­
w ie  zn iża .  G d y b y  w  C i ty  z a m ia s t  lo rd a  J .  R u s s e l a  
w y b ra n o  p ro tek ey o n is tę  lub r a d y k a l i s t ę , b y ł b y  to 
b ez  w ą tp ie n ia  n ie p rz y je m n y  w y p a d e k  d la  s t ro n ­
n ic tw a , a le  A n g l i a  n ie z a c h w ia ła b y  s ię  n a  chwilę , 
in te re sa  s z ł y b y  spoko jn ie  i ż a d n e m u  ministrowi 
n ie p r z y s z ło b y  do g ł o w y  w y b ie r a ć  n a d z w y c z a jn ą  
k o m isy ą  do p r a w a  w y b o r c z e g o  i n a d z w y c z a jn e  
zm ian y  w niem p rz e p ro w a d z a ć .

D l a  k ra ju ,  g d z ie  z ł e  po w s z y s tk ic h  n iw ach  tak  
g łę b o k o  j e s t  w k o rz e n io n e ,  g d z ie  z  g run tu  n a ro ­
d o w e g o  nic ju ż  w y r o s n ą ć  n ie m o ż e ,  c o b jr n ie b y ło  
z a ra ż o n e  partyjnemu s o k i ,  g d z ie  pojęcie w ł a d z y  
tak  j e s t  p r z e k rę c o n e ,  że  w ł a d z a  z d a  s ię  o s o b i -  
b is ty m  p r z y w i le je m , k tó re g o  bron ić  t r z e b a  ja k o  
in d y w id u a ln e g o  s z c z ę ś c i a  tem u, co j ą  p o s i a d a ,  a 
n a p a s to w a ć  sum ienie  k a ż d e m u  p o z w a la  co je j  n ie­
m a ,  d la  k r a ju  s to czo n eg o  tą  n ieu s tan n ą  w a lk ą  od 
n a jn iż sz y c h  do n a jw y ż s z y c h  w a r s tw ,  od n a jm n ie j­
s z y c h  do n a jw ię k sz y c h  in te resó w , dla k ra ju ,  w  któ­
ry m  c y w i l i z a c j a  p r z e k w i t ł a ,  j a k o  w  sz tu c z n y m  
t r e b h a u z ie ,  p u sz c z a  ty lko  po tw o rn e  i d z iw a c z n e  
ro ś l in y ,  d la  k ra ju ,  k tó re g o  ż y c ie  c a ł e  s k u p i ło  się
ty lko  w j e d n e m  uczuciu , to jest  n ienaw iśc i  tych , co do p }ąd Uty
w ł a d z y  ta m u ją  d ro g ę  —  d la  k ra ju  t a k i e g o ,  j a k i ż  , • i , . • i • » . r  j. , r  . 3 » i Sprawa ruska po dziennikach auslrY jackich jest a l orcire
horoskop  polityczny w y s ta w im y .  K  ccho ‘’ych sp()r(ivv doszł' J nawctJ do Gazety

D la  tych  co czy tali i ro zu m ie ją  h i s t o r y ^  P|Z y ~  | Augsburgskiej, która korespondenci gazet Wiedeńskich 
s z ł o ś ć  n iejest  t ru d n ą  do o d g a d n ie n ia ,  j a k  i p r z y — | nazwią zapewne niezadługo rewolucyjną, bo w dwóch 
c z y n y  o b ecn eg o  s ta n u  j a s n e .  —  F a ł s z y w a  z a s a -  i artykułach poważyła się podnieść głos za Polakami. Wiel- 
d a  po lityczna  p o ło ż o n a  z  g ó r y ,  r o z ł o ż y ł a  ja k b v  ka t0 bezwątpienia zbrodnia i przeniewierzenie, korespon-

i , - v .  . 'i>„„ ci Reichszeitunq i Union gorzko opłakiwać będą, zeaqua tofana m ora lne  c a ł o  s p o łe c z n e .  l a  i o z -  M  im, yJ  d a fa  si/  rzeku ićF Polakom.
k ł a d a j ą c a  z a s a d a ,  u p o w szech n io n a  w  opinii, m e d o -  ’ 0d walki tdj usunęliśmy ‘się, bo niewłaściwe było dla 
p u ś c i ł a  w y k s z ta łc e n ia  s ię  par ty j  po li tycznych , k tó -  nas pole. Głosu namiętności przekonać nie zdołamy, chce-

iv k tórych weszliśmy " /g a r d z o n e  p rzez  nich dzie­
dz ic tw o , i do okazaniu szczerej względności ku u -  
padłem u na rodow i,  który nam w y d a ł  Z baw ic ie la .

Z  lego stanow iska  oceniamy to ,  co ż Brodów pi­
sano. Godne (u przypomnienia jest z d a rz e n ie , z a d n i  
ś. p. G o ła sz e w sk ie g o , biskupa łac ińsk iego  w  P r z e ­
myślu , podczas jego kanonicznego w jazdu do R a d j -  
nma. T ak  u ją ł  żydów  " y s z ły c h  przec iw  sobie sw ą  
s e r d e c z n o ś c i ą i ż  ci błagali o-o. aby mogli być u -  
czestnikami jego nabożeństwa. W e z w a ł  ich więc na
nabozeiistvnr po-po łudn iow e, czyli na nieszpory, któ­
rych uk ład  nosi tak na sobie piętno s tarego przym ierza. 
D ziw ny to m usia ł być widok gminy żydow skiej in  
p len o , wschodnim obrzędem z czapkami na g ło w a c h ,  
biorącej na sp ó ł  z chrześcianami uczestnictwo w n a ­
bożeństw ie n ieszpornem , a cz u ła  i treśc iw a  mowa 
pewnego uczonego księdza z zakonu Karm elitańsk ie-  
go, wielkie na nich uczyniła w rażen ie ,  i p rzyczyni­
ł a  się niemało do usunienia p rzesądów , kióre pomna­
ż a ją  jeszcze  i tak ju ż  ogromny" p rz e d z ia ł  między 
nami a nimi.

Z eb rzydow ice  pod K a lw aryą  3 5  cze rw ca  1 8 5 0 .
X . W a le ry  Serw ato ioski.

postanow ienie ostatecznego te rm in u ,  a p rze to ,  że 
z końcem tego szkolnego roku ustaje pozwolenie p ry ­
watnego studyum, a w  szkolnym r. 1 8 50/51 nic może 
być dane pod żadnym warunkiem ani nowe pozw o­
lenie do p ryw atnego  studyum ani też do uzupełnienia  
jak o w eg o  za leg łego  egzaminu.

Od kolegium profesorów  ju r j 'd y c z n o - politycznego 
fakultetu.

W ie d e ń  3 6  czerw ca. W j d a n y  dzisiaj zeszy t  po­
wszechnego dziennika P ra w  p ań s tw a  obejmuje patent 
cesarsk i,  z a ła tw ia ją c y  przedstaw ien ia  Kroacko -  s ło ­
weńskiego sejmu krajow ego z r. 1 8 4 8 ,  a tern samem 
oznaczający  stanowisko tych kra jów  w raz  zkroackim  
Nadbrzeżem  i miastem Fiume, w  monarchii. W edle  
osnowy tego patentu, k ró lestw a Kroacyi i S łow enii  
w myśl §§  1 i 7 3  konsty tuc ji  pańs tw a  w zupełnej 
niezależności od W ę g ie r ,  s tanow ią oddzielne kra je  ko­
ronne, z adm in is t rac ją  ministerstwu p ań s tw a  bezpo­
średnio podporządkow aną, w ła s n ą  re p re z e n ta c ją  k ra ­
jow ą, i równym z innemi krajami udziałem w pow ­
szechnym sejmie państw a. W ła ś c iw e  tym krajom in­

na  s t ro n n ic tw a ,  a  w te d y  d o p ie r o ,  k iedy  k o ło  i njerozpozna kolorów, dopóki mu światło oczu nie roz-
n io ż e b n y c h ,  p rak ty czn y ch  s t a n ą  c h o r ą g w i ,  z a -  : tworzy; ucho głuchego nie rozróżni harmonii od fałszu.
cznie  s ię  d z ie ło  o r g a n i z a c j i  sp o łe c z n o ś c i .  T a k  j Ani też tak wielkiej wagi nic przywiązujemy do tych 
, * , • u • i * „«i; ! waśni, bo nam wiadomo, że człowiek w gorączce zry-
b y ło  w s z ę d y  po w ielk ich  w s trz ą sn ie n ia c l  p -  | vva si(; naprzód na tych co mu najlepiej życzą, jak ró-
ty c z n y c h .—  W i e l e ż  lat p o t r z e b o w a ła  A n g l i a , • wnje^  ge (.zas jest najlepszym pacyłikatorem. Czego my
aniżeli po sw e j  rew o lucy i p r z y s z ł a  do n o r -  ■ w j e c  nje zagłuszymy, choćbyśmy piersi zerwać mieli, to
m a ln e g o  s t a n u :  a  p rzec ież  re w o lu c y a  a n g ie l -  ; sam czas zwolna uciszy. A myślemy tak dlatego, bo są-
s k -1 me tak  o-łeboko n o r u s z v ł a  z a s a d y  s p ó ł e -  dzimy, że narodowość ruska jest za młoda i zanadto ży-s k a  m e  tak  głęboko pOriM zyła  wo,n^  aby się mia{a opjerać na menawiści. Chcielibyśmy
c z e n s t w a , j a k  l ia n c u s k a .  l o  m en a tu ia l i  p ^  zwrócić uwagę dzienników, aby w artykułach swo-
lenie ró żn y ch  odcieni po litycznych  j a k ie  p i z e d s t a -  jcb 0 Pusjnacb były nieco oględniejsze i w zapale styli—
w iliśm y w y ż e j ,  s p o w o d o w a ło  o b ecn y  s tan  g r o -  stycznych exercycyj, tak często z s°bą nieslawały w sprze-
źn y  k tó ry  n a k a z a ł  ludziom  z k ą d  inąd  r ó ż n o ro -  czności. Pominąwszy już d z i e n n i k  Union, który dziwną
.|ni |  b a r w y  s t a n ą ć  w spó ln ie  w obronie  n a jp ie r -  swoje jedność zasadza na c i ą g ł ć m  kłóceniu mieszkańców
w s z e g o  n a ’te ra z  in te r e s u ,  to jest U t r z y m a n i a  s t a -  j Gall 'Jy i ;  przypominamy artykuły ' ‘' n-zeiliuigu Kores- 
w s z e g u  i . i * ... , I pondent j ó j  przemyslski za głownd potrzebę podziału Ga-
nu p ra w n e g o .  A le  o d w a g a  z  j a k ą  w y s tą p i l i  d o -  . j j Cy j  przytacza, że nietylko chł°P‘ ruscy, ale i większa 
w o d z i . że  j e s t  i poczuc ie  n ie b e z p ie cz e ń s tw a  i i CZęść polskich niechce do owej zachodniej części należeć.
o d w a g a ,  a b y  m u s ta w ić  c z o ło .  P r z e d s t a w i l i ś m y  
b o lesną  k r y z i s ,  k tó rą  F r a n c j a  p r z e t r w a ć  m usi, 
p o s taw il iśm y  obok o b ra z  silnem  z d ro w e m  c i e s z ą ­
cej s ię  A n g l i i , a b y  te d w a  p r z y k ł a d y  m o g ł y  
nam  w s k a z a ć  j a k ie  z a s a d y  i j a k ie  in s ty tu c y e  z a ­
p e w n ia ją  n a ro d o m  p o m y ś ln o ść  i s i ł y ,  a  k tó re  g o ­
tu ją  u p a d e k .—  N ie m n ie m a m y  p r z e to ,  a b y  F r a n ­
c y a  rze te ln ie  do u p a d k u  d ą ż y ł a ,  i o w sz e m  po ­
w ta rz a m y  w y rz e c z o n e  daw n ie j  z d a n i e : iż p r z e ­
s z e d ł s z y  c a ł e  k o ło  b ł ę d u ,  a  j u ż  g o  p rzech o d z i ,  
s tanie n a  g ru n c ie  p r a w d y ,  i b l iż sz a  g o  j e s t  n a -  
wet j a k  n a ro d y  i p a ń s t w a ,  co s p ru c h n ia łe  w e -  
^v' i ą t r z , z e w n ę trz n e g o  ty lko z d ro w ia  c ie s z ą  się

rwa

H i dakCya  o t r z y m a ł a  n a s tę p n y  l i s t . k tó ry  j a k o  
sp ro s to w an ie  „ l e s z c z a :

\ \  l iu m iT / . t^ i^  „Czasu"* czytamy obok korespon-

0  rzeczach których najtrudniej dowieść, ogólnikami mó­
wić najłalwićj, ale korespondent°wl zapewne nie tajno 
że dziś już nikt takim twierdzeniom mewierzy, chociażby 
one były poświadczone urzędowym1 petycjami. Wszak 
Zgromadzenie Frankfurtskie liczebmę przekonało s ię , że 
większa część ludności w Poznańskmm chce rządów nie­
mieckich, wszak U Tempo neapoli,ausk* również niewąt­
pliwie dow iódł, wyliczając petycye .* ze ńared pragnie 
zniesienia konstytucyi. Zresztą skoro korespondent chce 
urządzać świat w edług woli narodow, iny zanadto mamy 
uszanowania dla słuszności i narodowości, abyśmy mu 
w tern dziele przeszkadzać m ieli, nlechaj tylko patrzy, 
czy w dalszych konsekwencyach tcJ zas«dy będzie z sa­
mym sobą zgodny. W końcu korespondent wspomniony 
pisze te słow a: „Byłoby r o z t r o p n e j  z własnych błędów
się poprawić, niżeli wciąż przesadzoneini obrazy wyszu­
kiwać u drugich przywary4". Gdyby korespondent zaraz 
z początku przejął się tą piękną m ysią, byłby niezawo­
dnie od pisania korespondencji odstąpił.

L w ó w  3 3  czerw ca. Dla ostrzeżenia zaw czasu  u- 
czniów przed złenii skutkami niewiadomości lub nie­
dokładnego  zrozumienia porządku studyów, z w raca  
niżej podpisane kolegium na to uw ag ę ,  że tak w § 4  
prowizorycznego regulaminu studyow, który s łu c h a ­
czom p raw a  pozw ala studyum prywatne aż do końca

  szkolnego r. 1 8 49/5„, jak o  też W S '™ > który dla tych
w szystk ich  dyecezyach  polskich, w  których uczniów pozw ala  w yją tkow o sk ładan ie  egzaminów

zw y cza je  i podania przechow ać się m ogły , w ciągu tego samego szkolnego roku , zaw arte  je s t

dencyi z Brodów w i jo y d z je ,  ó w izycie  kanonicznej 
J .  E x .  k s tęuza  aLrcybiskupa B aranieckiego, zadziw ie- 
nie nad „ba jeczk ą  o cHPowaniu T h n ry “ itd. Dla uni- 
knienia w ięc  uiozc nych n ie p o ro z u m ie ń , raczy  H ed a-  
keya ła s k a w ie  p rzy jąć  n,*stępuią Ce w  tym przedm io-kcy
cie objaśnienie.

W e 
daw ne

w
to w

czasow ego  w prow adzen ia  w  rzeczonnych krajach  u -  
rz ą  izeń organiezj eh i reform, w  celu spieszniejszego 
ugruntow ania  tamże stanu praw nego  i u regulow ania 
spaw  pub licznych ,—  to przecież, s tanow cza organi­
z a c j a  takowych, wedle §§  6 8  i 1 0 4  zastrzeżona zo­
s ta ła  w spó łdz ia łan iu  sejmu k ra jow ego .— Stanowisko 
i organizacya w ojew ództw a se rb sk ieg o , o którem 
wspomina protokół sejmowy, oznaczone zos ta ło  tym­
czasow o patentem z dnia 1 8  listopada 1 8 4 9 ,  stano­
w cze  zaś  urządzenie  jego, a mianowicie postanowie­
nie względem z łączen ia  (ego obwodu z innym krajem 
koronnym, nastąpi na drodze k o n s ty tuc ją  przepisanej. 
Insly tucya wojskowego Pogran icza  w myśl konstytucyi 
utrzym aną zostaje, będzie zaś osobnym statutem w  ten 
sposób urządzona, że  kroaeko-s .łow eńska część po­
gran icza  połączona będzie z macierzystym krajem 
Kroacyi i S łow enii ,  i w raz  z nim stanow ić będzie je­
den obwód te ry to ry a ln y , z odrębną w szakże  admini- 
s t racy a  p row incyonalno-w ojskow ą i osobną reprezen­
ta c ją .  W zględnie  p rzy łączen ia  Dalm acji do k ró le ­
s tw a  Kroacyi i S łow enii  i jego  w arunków , takowe 

myśl § 7 3  konstytucyi poddane będą  obradzie depu- 
vanych Dalmacj i i K ro acko-S łow eńsk ie j  kongrega-  

cyi k ra jo w e j , za  pośrednictwem w ładz j-  w ykonaw ­
czej pańs tw a , a  w ypadek  obrady poddany będzie sank -'  -r-rj ni* gtruMriW) 1 puuimu «i u nlct opjFo—
szonego dzisiaj patentu.

— W czora jszy  A eu igkeits-bote  podaje wiadomość, 
że urzędow a dzia ła lność  p rokuratora  państw a z dniem 
1 lipca rozpocznie się w  ca łe j  rozciągłości,  i że do 
niej p rze jdą  z a ła tw ia n e  dotąd p rzez  w ła d z ę  w ojsko­
w ą  sp ra w y  druku. Jeśli  ta wiadomość j e s t  p raw d z i­
w a , to tyle znaczy, że  stan w y ją tkow y  ja k ie ­
mu dotychczas pod legała  prasa , zdjętym zostaje i z a ­
stąpionym przez powszechne praw o drukowe. S tąd  
tez X. B. dud..je , że  w szystk ie  dzienniki niebawem 
w ezw ane  będą do z łożen ia  przep isanych  prawem 
kaucyj.

—  W iadomość o wzięciu tw ierdzy  B elgradzicjr 
przez bułgarskich pow stańców  o k aza ła  się p rzed­
wczesną. Pow stańcy  uderzyli w p raw d z ie  na ię tw ie r­
dzę, ale zostali na g ło w ę  pobici, a wódź ich, niejaki 
Basza, d o s ta ł  się w niewolę.

( W iadom ości bieżącej. G azeta  n iem iecko-czeska 
pisze z W ied n ia :  „ Z d a je  s ię ,  że niebespieczeństwo 
publikacji nowego p raw a  o d ru k u ,  zaw iesza jącego  
tymczasowo działa lność sądów  p rzys ięg łych ,  w s p ra ­
wach o przes tęps tw a  d ru k o w e , już p rzem in ę ło ,  a l­
bo przynajmniej zos ta ło  odroczonem. Na jednem z o -  
statnich posiedzeń rady ministrów, projekt ten raz  
jeszcze w y sz e d ł  na s tó ł ,  ale w iększość ośw iadczy­
ł a  się za  odłożeniem go na później,  gdy w  obec 
dzisiejszego s tanow iska  względem P r u s , byłoby  k ro­
kiem niepolitycznem z nim w ystępow ać .

—  P isz ą  z P reszb u rg a :  „W ielk ie  tu zadowolenie
sp ra w i ła  w iadom ość, że w ęg ie rscy  urzędnicy mają 
nosić mundury' narodow e , z łożone z zielonego attyli 
z złotemi sznuram i,  k o łp ak a  na g ło w ie  i p a ła sz a  
w miejsce szpady . Gdzieindziej by łoby  może rzeczą  
obojętną, w jak im  ubiorze sędzia  w yrok w ydaje ,  a je 
inaczej jest  w  W ę g rz e ch ,  gdzie  do narodowego s tró j11 
tak wielką p rzyw iązu ją  wartość.

— B y ły  pu łkow nik węgierski B a y e r ,  b y ł  w *ych 
dniach u fzm. H aynau  dla podziękowania mu "'J.0'  
jem i swoich kolegów imieniu, za ostatni akt u ła sk a ­
wienia. W  liczbie u łaskaw ionych  je s t  je ,len. ... 0'ak j 
F ranc iszek  Dobiecki, który' skazany  b y ł  ° a 1 kon&' 
stolelnie więzienie forteczne. . . .

•— Z a w a r ta  między A u s t ry ą ,  P rusau 1̂ 1 ai1 Pa li­
stw y niemieckiemi konweneya p o cz ty ^  ’ • ^  ll,a 2 2  
kwietnia b. r. san k ey o n o w an a , z ^nl 'Sitym lipca 
wchodzi w wykonanie.

— M a rs z a łe k  Radetzki w jd  . nd.,:p ‘•Jdzenie, s ta ­
now iące ,  że  nikt odtąd na **. ' Prostej denun-
cyacyi niebędzie m ógł być; P?’ ' . ' ?  . 'ni do odpowie­
dzialności, ani doznaw ać ' * przeszkód w  sw o -
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ich  s to su n k a c h , lub b y ć  w y łą c z o n y m  od ja k ie jk o lw ie k  
k o r z y śc i. K to k o lw iek  u ż a la łb y  s ię  z teg o  w z g lę d u
0 p o k r z y w d z e n ie , b ę d z ie  so b ie  m ia ł ja w n ie  p r z e d ło ­
ż o n ą  w in ę ,  o k tórą  g o  z a sk a r ż a ją . J e ż l i  s ię  z  niej 
o c z y ś c ić  z d o ła  i d o w ie ś ć ,  ż e  podan ie d en u n cyan ta  
jest" czc z e m  p od ejrzen iem  lub p o tw a r z ą , s ł u ż y  mu 
p r a w o  żą d a n ia  z a d o ść u c z y n ie n ia .

—  G a ze ta  p o c z to w a  F ra n k fu rtsk a  o g ła s z a  n o w y  
m em o ry a ł a u str y ja c k ie g o  m inistra handlu  o o r g a n iz a -  
cy i ce ln ej i p o lity ce  h a n d lo w ej, p o łą c z o n y c h  z w ią z ­
k iem  celn ym  p a ń s tw  A u stry i i N iem iec .

N IE M C Y .
i  B erlin  25  czerw ca. Zbliża się nowy kwartał przed­

płaty na dzienniki. R edakcyc dotąd w ychodzących w  w ie l­
kim znajdują się  ambarasie co do złożenia  kaucyi, w  w ię ­
kszym co do debitu pocztow ego. Pierwsza grozi im ina- 
teryalnym, drugi moralnym upadkiem. Tamta za trzeciem  
przewinieniem  zupełn ie i koniecznie przepada, ten tylko 
pod warunkiem zaprzania się dotychczasow ej dążności n a- 
now o się dozwala. Między Scyllą a Charybdą w iększa  
część  dzienników nie śm ie zatem puszczać się dalej na 
los szczęścia  i rzeczyw iśc ie  przestanie w ychodzić. Liczba 
zakazanych doszła  dotąd do 130. Tylko niektóre z nich 
postanow iły w alczyć jak dawniej przeciw  pomnożonym  
przez now e praw'0  trudnościom. W ątpię, aby skutecznie 
oprzeć się m ogły  argusow em u strzeżeniu i drakońskiemu 
wykonaniu prawa. Jestto kw estya żyw’otna po dziś dzień 
w  Prusiech. Dla tego znów' ją poruszam. Są w  polityce 
chw ile, w' których ca ły  rucli^ um ysłow y ku jednej myśli 
się  zwraca. Tą myślą je s t  obecnie w  Prusiech prawo pra­
sy , w szystkie inne kw estye mają podrzędne znaczenie. —  
Na tern polu w ytoczy się w cześn iej-późn iej walka na za­
bój, i albo ministeryum obecne runie, albo w olność prasy 
zupełn ie będzie przygniecioną. N. Pr. G azeta  w w alce  
tej stoi na czele; za zabrany św ieżo  num er będzie miała 
proces polityczny. To tem zaw ziętszą ją robi w  op ozy-  
cyi. Zważcie ty lk o , źe  gdziekolw iek  obecnie odbywają 
się wybory jakie, czy  to na deputow anego, czy  to na re­
prezentanta do rady miejskiej, albo do rady przem ysłow ej 
(G ewerberath) albo do magistratu, w szęd zie  wybierają lu­
dzi opozycyi. Jest to usiłow anie w ładz p ró żn e: ruchu 
w szczętego  żadna siła  zatrzymać nie potrati, ani tu, ani 
gdzieindziej. Toby ludzie stanu powinni mieć ciągle na 
w zg lęd z ie ! m ożeby można utrzymać i pokój pow szechny
1 pom yśleć o skutecznej organizacyi państw w ew nętrznej. 
Ale dotąd przemaga w gabinetach zasada zem sty: ząb za 
zab, krew za krew. Oby sio rządy przed czasem  postrze­
g ły ’ dokąd dążą, nim znów , jak w 1848 r. nastąpi fatal­
ne : „za p ó źn o ! “

Porównajcie z  tym smutnym stanem stosunków w ew n ę­
trznych sm utniejszy stan zew nętrznej p o l i t y k i  n i e m i e c k i c h  
p a ń s t w  jednych do drugich. Tu anarchia przebrała już
wszelka miąrę i w yczerpała ostatnią cierpliw ość. Dzisiaj 
nie trzeba sie już pytać: „ W a s  ist des D eutschen V ater- 
land, lecz  „W o  ist des D eutschen \  aterland. Prusacy 
krzyczą na cztery świata strony, że Austrya nie należy  
do N iem iec, że nie ma prawa w' nich przew odzie, źe tyl­
ko Prusom dana misya na now o zjednoczyć i odrodzić 
R zeszę now ego czasu ; Austrya tw ierdzi, że Prusy dobro­
wolnie* w y łączy ły  się z N iem iec , źe Niemcami są kraje, 
które z Austrya trzym ają, że  kongres w iedeński, że da­
w ny B undestag, to jest prawo dla N iem iec, a co za nim 
leży, to jest prywata, przeniewierstw  o, przeciw ieństw o. J e s t-  
że m iedzy dwoma przeciwnem i sobie biegunami m ożność 
jaka zrów noważenia ich ruchu punktem środkowej cięż­
k ości?  W  N iem czech go n iem asz, ale leży  on po-za  
Niemcami. Jest nim oczyw iście  Rosya. A le biada krajo­
w i, którego ruchem zew nętrzna siła  kieruje. Na czole  
jeo o  napisane Ballazarowe s ło w a , które przepowiadają
zniszczenie.

Z krajów europejskich jedna Anglia stoi jak skała  
w morzu naprzeciw  odpływ ow i morza rew olucyjnego, któ­
re odbite od granic pó łnocnego  kolosu zostawia w poli­
tycznej suszy ca ły  zachód , aż do Atlantyku. Ląd ten, 
mówią tu, że  Rosya zamknąć chce, jak niegdy Napoleon, 
dla handlu angielskiego. Pod takową groźb ą , koalieya 
w schodu i zachodu zmusić chce naprzód A nglią do zrzu­
cenia dzisiejszego sw ego  m inisterstw a, a potem do p ołą­
czenia sie  z nią w celu ostatecznego w ygładzenia w Eu

W IE L K IE  K S I Ę S T W O  PO Z N A Ń SK IE .
P o z n a ń  23 czerwca. (K or.) Ograniczenia pod względem w o l-  i 

ności druku, coraz stają się dotkliwszemu. coraz róźnorodniejszeini. 
Nowa znów w y sz ła  instrukeya m inisteryalna, interpretująca prawo 
procederowe, upoważniająca w ładze administracyjne, w edług widzimi i  

się zupełn ie, odbierać prawo procederu drukarzom i księgarzom ; j 
w obec takich rozporządzeń, naczelny prezes pierwszej lepszej pro- ! 
w in cyi, może zwrócić nas do czasów  przed-Quttenbergskich. A to 
w szystk o  dzieje się w filozoficzno uczonych, na konstytucyjne za­
w ansow anych P rosach , które wolnomyśinemi instytucjam i, ca le  
Niem cy chcą dla siebie zyskać. Oprócz tych tak stanow czych dru­
karskich praw, jeszcze  i drobne przeszkody sfworzonemi zosta ły , 
by tylko utrndnić szczególnićj wiejskim mieszkańcom utrzym ywa­
nie dzienników; np. u nas jest zw yczajem  . że w szy scy  prawie ma­
ja  książeczkę rachunkowa z najbliższym pocztamtem , W  którą się  
wpisują listy  i dzienniki , obrachunek zaś i zapłata zw ykle co mie­
siąc sie robi— otoż eo*do dzienników, zakazanem teraz zosta ło  poczt- 
amtoin przyjmowanie prenumeraty przez wpis w książeczkę rachun­
kową , ale każdy musi osobiście zapisać i zaraz gotów ką zapłacić 
z góry za k w arta ł, za dzienniki, które sobie mieć życzy . Zdaje się , że  
to jest tylko drobnostka w życiu wiejskiem ; jednak przy licznych  
zatrudnieniach, nie jeden nic będzie m iał dzienników, jeżli przypad­
kiem interesu go nic zawiodą w czasie w łaśc iw ym  do miejsca, 
gdzie najbliższy pocztamt.

'Z powodu uowego prawa prassy, dowcipną w idziałem  karykaturę 
berlińska: jak iś jegom ość przynosi list na pocztę, urzędnik przyjąć 
się wzbrania, przynoszący list oburza się i zapytuje, „jakiem  pra­
wem instytut królewskiej poczty może odmówić przyjęcia listu “ na 
co od urzędnika otrzymuje odpowiedź, że „w łaśn ie  dla teg o . iż 
poczta je s t  instytutem rządowym, list przyjętym być nie m oże,“ przy­
puszczam bowiem, że ma w sobie coś nieprzyjaznego dla rządu.

Redakeyom pism poznańskich radzono, by się udały z prośbą o 
cenzurę: nie u czyn iły  tego jednak i s łu sznie, bo w łaśn ie  to j e s t  cha­
rakterem tego praw a, że mimo, iż jest gorszeni od najostrzejszej 
cenzury, (czeg o  dowodem G azeta  Polsku, która pod cenzurą woj­
skow ą w czasie stanu oblężenia spokojnie w ych od ziła , a teraz de­
bitu pocztowego jest pozbawioną czyli zakazaną), co do litery k o n sty -  
tucyi, w tem  jej nie g w a łc i, że cenzury nie w prow adza, eoby za -  
pewrne b y ł rząd na podobną prośbę odpowiedział. 15 picm opozj -  
cyjnych pruskich w iele miino odjęcia debitu pocztowego og łasza , 
że i nadal w ychodzić bedą; co łatw ein do pojęcia: u łożą pewnie 
prywatne expedycye w wielkich m iastach, a jako pakiety pocztą i 
kolejami dzienniki codziennie do wielkich centrów ludności rozsełac  
bedą. M yślano o tem i u nas , ale byłoby to trudem do w ykona­
nia. u nas bowiem czytelnicy pism głów nie na w siach nie w mia­
stach sie znajdują, p rzysyłanie zaś każdego Nru pojedyńczego pod 
k r z y ż o w ą  k o p e r t ą ,  c z e g o  p r z y j ę c i a  p o c z t a  o d m ó w i ć  p r z y n a j m n i e j  d o ­
tąd by nie m ogła, byłoby dla prenumeratorów za kosztownem. Z tych
powodów kilku g-orliwyok a . uli-sy'Uiikiutt kanjocznio iakieiTilA 01*i£&
nu politycznego polskiego, pokrzątali się o kaucyą i od 1 lipca r. 
b. wychodzić będzie w Poznaniu pod rcdakcyą pana A. R o se , g a ­
zeta codzienna pod tytu łem  G oniec P olski w drukarni W . S tefań­
sk iego. Jakiem to pismo będzie, czy  długo żyć mu rząd pozwoli, 
to trudno dziś przewidzieć, d ość , żc nie mogąc miec nic przeciw  
osobie redaktora, skoro kaucya złożoną z o s ta ła , a tendeneya nie 
znaną, pocztowy debit nie m ógł być przed ukazaniem się pisma od­
mówionym. jakoż rzeczyw iście poczta prenumeratę na pisma tego  
l s z y  czyli p rzy sz ły  k w a rta ł przyjmuje. R edakcye D zie n n ik a  i 
G a ze ty  polecają nowe to pismo, ustępując z pola, p ieczy i opiece 
publiczności W . K sięstw a Poznańskiego.

G azeta  Polska, kończąc swój zawód, żyw o przemawia do publi­
czności, aby w szelkie n ienaw iści i nieporozumienia stronnicze usu-  
nietemi zosta ły , w obec chw ilow o, ta k w szystk iem i drogami w a­
lącego się germanizmu, by silną tamę naprzeciw potopowi temu sta ­
w ić: ostatnie jej przemowy do publiczności nacechowane są sz la ­
chetnością i znaną gorącą m iłością dobra publicznego. Jako fe -  
leton umieszcza „W ędrów kę czeł'vcow ą po Poznaniu,“ z talentem  
i bolesnym humorem, skreślony obraz smutnych naszych stosunków  
w wszelkich kierunkach, gdzie w szystk ie  rany nasze, które w mych
korespondcncyach wam otwieram, tylko w piękniejszej, lżejszej for­

mie pisania żyw o są  dotknięte-
W ia ru s  także z prostą, szczerą boleścią żegna się z sw ą publi­

cznością. załączam  wam to krótkie słow o  pożegnania, * )  które nie­
zawodnie odezwie Sie w sercu chłopków naszych.

Reakcya wypadek .
pejski w  oczekiw aniu, co Izba m ższa uchw ali? YV tej chwili 
w  Londynie ważą się losy ludzkości. „Rule B ritannia!*—  
1 dla ciebie nadchodzi chwila w alczenia z światem  całym . 
Rywal twój lądow y skonał pod murami M oskwy! czy i 
cieb ie los podobny czeka pod wybrzeżami Petersburga? Nie  
bierzcie słów  mych za fantazye. W iadomo wam, że fan -  
tazyn nie jest mi źródłem  do korespondencyi. Mówię 
z ludźmi obeznanymi z biegiem  rzeczy i zważam pilnie na 
bieżące fakta. Powtarzam w ięc , źe w  tćj chwili w Lon­
dynie rozstrzygają się najbliższe losy Europy. Od utrzy­
mania się albo od upadku polityki Palmerstona zależeć  
będzie, czy  pokój, a przynajmniej stan tym czasowy w Eu­
ropie i nadal trwać będzie, czyli też wojna porządek no­
w y w  niej z«prowadzi. W edle zdania m ego torysow ie so ­
bie grób w ykopali, Palmerston w Izbie niższćj odniesie  
stanowcze zw ycięztw o; i bodajbym się nie m ylił, Anglia 
stanie niezadługo na czele  ludów Europy w w alce w olno­
ści przeciw absolutyzm ow i!

* 1  O to  j e s l  p o ż e g a n ie  W i a r u s a .  Ł t d " i '' SX * ‘ L' " " e s ię c j -  W i a r u s  d o  w a s  s i ę
-ł > __? __?     . . .  . r i ______:i„  . „ . . a ;

m ó g ł  o d * y " 1 J u z  o d  1 l ip c a  m a  P1r z e s t a ć  — s w e  m a n a t k i  z w i n ą ć  , k r a m ik  s w ó j

z a m k n ą ć ,  i m i l c z e ć !  —  B ę d z i e  w i e c  W i a r u s  m i l c z a ł  p r z e d  l u d ź m i ,  d o  B o g a  s i ę  

t y lk o  g ł o ś n o  m o d lić  b ę d z ie  -  o s k a r ż y  Pr z e d  B o S ie ,»  b i e d ę !  a  j a k  s i ę  h i s t o r y ,

s k o ń c z y ł *  > to  w a m  d * i s ia j  o p o w ie .  -  J e d n e g o  w i e c z o r a  b io r ę  j a  n ie m ie c k ą  j e d n e  

g a z e t ę  w  r ę k ę ,  a ż  tu ta j  p a t r z ę ,  ź e  s ‘ o i " > P i s a n e  n o w e  p r a w o  n a  w s z y s t k i e  d r u ­

k o w a n e  p is m a  —  » ‘ * m  s t o i ,  i c  t r z e b *  o g r o m n ą  k a u c y ą ,  t o j e s t  z a s t a w ,  n a p r z ó d  z ł o ­

ż y ć ;  a iin  g o d n ie j s z e  p i s m o ,  t e in  w i? k s z a  k a u c > a A  b ie d n y  W i a r u s  m u s i a ł b y  

s a m  z a p ł a c i ć  k a u c y i  1 .5 0 0  t a la r ó w ,  a Żc j a  W i a r u s  a n i 1 ,5 0 0  g r o s z y  w  s k r z y n c e  

n ic  m a m , t o  m i k a ż d y ,  k t o  m n ie  z n a  , z a ś w ia d c z y ;  w i ę c  j u ż  d la  t e g ó  s a m e g o  W i a r u s  

w y c h o d z i ć b y  n ie  m ó g ł .  A le  p 0  d r u g ie  p o w i e d z i a ł o  t o  p r a w o :  N a c z e l n y  p r e z e s  m a  

d a ć  o r ę d z ie  d o  p o c z t y ,  k t ó r e  p is „ ,a  n a  p o f * c ie  z a p i s y w a ć  w o l n o ,  a  k t ó r e  n i e ,  a n a ­
c z e l n y  p r e z e s  u w o l n i ł  m n ie  t e ż  o d  w s z e l k i c h  k ł o p o t ó w  w e d ł u g  k a u c y i  , b o  d a ł  

z n a ć  na p o c z t ę ,  ż e  W  i a r u s  a o d  l  I»Pca n ,e  " o ln o  P ° e z t a  r o z s y ł a ć ,  w i e c  j u ż  t a ­

k im  s p o s o b e m  to  j u ż  a n i  m y ś l e ć  o  \ V i * r U 8 i f ' 1 z  G » * e t ą  P o ls k a  t e ż  ta k  z r o b i l i  

i z  w ie lu  p is m a m i p o l s k ie m i  i n iem »e c k ie m i ' P r z y s p o s o b i ł e m  d la  w a s  o b r a z k ó w
d o s y ć ,  w s z y s t k o  s i ę  t e r a z  w  n i w e c z  o b r ó c i  i  n a  n ic  m i s i ę  n je  p r z y d a .  j e s z c z e ć  

k ilk a  W i a r u s ó w  p o s z l ę  w a m  a ż  d o  * ł»Pc a  > t a k ,  ż e  w s z y s t k i c h  b ę d z ie  5 2  n u m e ­

r ó w ,  to  w a m  j e s z c z e  w  k a ż d y  n u m er  w ł o ż ę  n o w y  o b r a z e k  , n ie c h  to  b ę d z ie  na

p o c ie c h ę  w a s z ą .

T e r a z  to  ta k  b ę d ę  d o  w a s  p i s a ł ,  j a k  la  m a lk a > c o  w i d z i ,  j a k  d z ie c k o  j e j  u m ie r a  

i .a  ł o ż u  i a ż  o a U ln ie g o  t c l iu  i la ie l k o  " ie  " > 'd *  » »  n ie b ie ,  a  s t o i  l> r*y  *
a p l ą c z e ; -  l a k  l e ż  i j a  „ j d z ę  n i e c h , - b u .  i e f 0  „ o j e g o  W i a r u s a , -

i e . z e z e  t v ik o  k i lk a  r a z y  ,  p o te m  j u ż  s k o ń c z y .  K a ż d y  n u m e r , o o  j e s z e z e

w y j d z i e ,  n a z n a c z o n y  b ę d z ie  b o le ś c ią .  » o  m i ż y w o  o d  a e r e a  p ł y n ę ł o  k a ż d e  a ł o w o ,  

k ió r e  d o  w a s  p i s a ł e m ,  a l e r a ,  w s z y s t k i e  b o le ś c i  w  s e r c  m e m  z o s t a n ą .
T a k a  z n a d  w o l a  t w o j a  B o ż e !  W s z a k ż e  B ó g  z a s m u c i ,  B ó g  p o c i e s z y ,  b o j e e t  P e n e m  

w s z y s t k i c h  r z e c z y ,  n a d z ie j a  n a s z a !

Z ie m ia n in , p i s m o  r o l n i c z e ,  j a k o  t e ż  S zk o ła  Polska  i S z k o ł a  dla  
D z ie c i , o s t a t n i e  d w a  z a w s z e  w  j e d n y m  p o ł ą c z o n e  z e s z y c i e ,  p e d a g o ­

g i c z n e j  t r e ś c i ,  o g ł a s z a j ą ,  i e  i n a d a l  w y c h o d z i ć  b ę d ą ,  j a k o  n i e t r u — 

d n i ą c e  s i ę  p o l i t y k ą .  M y ś l ę  ź e  n ie  s ą  d o t k n i ę t e  n o w e m i  o r d o n a n s a m i .  

C o  do  P rze g lą d u , w ą t p i ę  b y  s i ę  o b y ł  b e z  k a u c y i ,  i n ie  w i e m  d o t ą d ,  

co  r e d a k e y a  p o s t a n o w i  o p r z y s ł o ś c i  p i s m a  t e g o .

W s p o m n i a ł e m  w a m  n i e d a w n o ,  ż e  u r z ę d y  r a d z c z o - z i e m i a ń s k i e ,  

p i l n ie  s i ę  t r u d n i ą  d o c h o d z e n i e m  m a j ą t k ó w  p r y w a t n y c h  o s ó b ,  p o s i e -  

d z i c i e l i  z i e m s k i c h ,  d o t ą d  p o d a t k u  g r u n t o w e g o  n i e p ł a c ą c y c h , p o d  p o ­

z o r e m  p o d a t k o w a n i a  p o s i a d ł o ś c i  g r u n t o w y c h ,  r z e c z y w i ś c i e  z a ś  w  c e ­

l u  p r z y g o t o w a n i a  m a t c r y a ł ó w  d o  p r a w a  p o d a t k u  o d  d o c h o d u  i p r a ­

w a  p o r ó w n y w a j ą c e g o  p r o w i n e y e  co  do  p o d a t k u  g r u n t o w e g o .  E x a -  

rnin t e n  s t a n u  m a j ą t k u  n ie  j e d n e g o  o b u r z y ł ,  i n i e  j e d e n  o d m ó w i ł  

d a t  p o t r z e b n y c h .  O tó ż  t e r a z  p a n o w i e  r a d z c y  z i e m i a ń s c y  p r z y s ł a l i  

t a b e l l ę  w ł a ś c i c i e l o m  z  r u b r y k a m i  w  c z ę ś c i  z a p e ł n i o n e m i  w  c z ę ś c i  

do  z a p e ł n i e n i a ,  r u b r y k a m i  r o z l e g ł o ś c i ,  t a x y  t o w .  k r e d . ,  d ł u g ó w '  h i ­

p o t e c z n y c h  itd .  z o d e z w ą  t a k  d z i w n i e  g r o ź n ą ,  i c  j ą  w a m  z a ł ą c z a m  

z a  d o w ó d  j a k  d a l e k o  d e s p o t y z m  b i u r o k r a t y c z n y  z a j ś ć  m o ż e .  P o  t a -  
k i ć j  o d e z w i e  n ie  b y ł o b y  d z i w n e m .  g d y b y  c o d z i e n n i e  k i e s k i  k a ż d e ­

m u  r e w i d o w a n o  i r a c h o w a n o  m o n e t e ,  k t ó r ą  p o s i a d a ,  b y  j ą  o p o d a t ­

k o w a ć . * )

M a g i s t r a t  p o z n a ń s k i  z  powTo d u  p o t r z e b y  p a s z p o r t ó w  o s o b o m  u d a ­
j ą c y m  s i ę  do  B e r l i n a  w n i ó s ł  o p o z w o l e n i e  w y d a w a n i a  k a r t  l e g i t y ­

m a c y j n y c h  p o d r ó ż n y m ,  z a  c e n ę  5  s r g .  c z y l i  1 f l o t y ,  j a k t o  m a j ą  

p r a w o  r o b i ć  m a g i s t r a t y  w s z y s t k i c h  i n n y c h  w i ę k s z y c h  m i a s t ;  a l e  

p o l i e y a  p o z n a ń s k a  s t a n o w c z o  s i ę  t e m u  o p a r ł a ,  i n a t u r a l n i e ,  w n i o s e k  

m a g i s t r a t u  o d r z u c o n y m  z o s t a ł .  R e p r e z e n t a n c i  m i a s t a  P o z n a n i a  z r o ­

b i l i  w  t y c h  d n i a c h  d w i e  u c h w a ł y ,  k t ó r e  i w a s  z a i n t e r e s s o w a ć  m o g ą ,  

z  k t ó r y c h  p i e r w s z a  w p r o w a d z i  i c h  w  k o n f l i k t  z  m a g i s t r a t e m , d r u g a  

z a ś  z  r z ą d e m .  P i e r w s z a  j e s t  n a s t ę p u j ą c a :  P a n o w i e  l e k a r z e  G ą s i o -  

r o w s k i  i M a t e c k i  s ą  r e p r e z e n t a n t a m i ,  a  j a k o  l e k a r z e  u b o g i c h  po 

b i e r a j ą  p e w n e  m a ł e  w y n a d g r o d z e n i e  od  m i a s t a ,  m a g i s t r a t  k o r z y ­

s t a j ą c  z  o k a z y i .  b y  d w ó c h  P o l a k ó w  z R a d y  m i e j s k i e j  u s u n ą ć ,  w e ­

z w a ł  R a d ę  m i e j s k ą  b y  p r z y j ę ł a  b e z z w ł o c z n i e  z a s t ę p c ó w  t y c h  p a ­

n ó w ,  n a l e ż ą  o n i  b o w i e m  do  k a t e g o r y i  u r z ę d n i k ó w  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,

k a t e g o r y i  n i e z g o d n e j  z u r z ę d e m  r e p r e z e n t a n t a  m i a s t a .  O tó ż  w c z w a ^

n ie  to  m a g i s t r a t u ,  r e p r e z e n t a n c i  j e d n o g ł o ś n i e  o d r z u c i l i ,  i w e z w a l i  
m a g i s t r a t ,  b y  t y c h  p a n ó w ,  a  n ie  icli  z a s t ę p c ó w  n a  s e s s y e  R a d y  

m i e j s k i e j  p o w o ł y w a ł .  J e ż l i  m a g i s t r a t  j a k  s i ę  s p o d z i e w a ć  t r z e b a  

n ie  u s t ą p i ,  p ó jd z i e  r z e c z  p o d  r o z s t r z y g n i ę c i e  r e j e n c y i .

D r u g a  u c h w a ł a  w a ż n i e j s z a  i co  do  r z e c z y ,  i co  do  s k u t k ó w .  G r u n t  

n a  k t ó r y m  s t o i  o g r o m n y  g m a c h  r z ą d o w y ,  d a w n i e j  j e z u i c k i . d a r o ­

w a n y m  b y ł  z a k o n o w i  t e m u .  p r z e z  m i a s t o ,  w  d o k u m e n c i e  d a r ó w i z  

n y .  j e d n a k  w y r a ź n i e  z a s t r z e ż o n e m  z o s t a ł o ,  ż e  w r a z i e  u s t ą p i e n i a  

z a k o n u ,  g r u n t  z  w s z e l k i e m i  b u d y n k a m i  p o w r a c a  n a  w ł a s n o ś ć  
s t a .  P o  z n i e s i e n i u  j e z u i t ń w ,  k o m i s s y a  e d u k a c y j n a  p o l s k a ,  u z n a ł a

d o k u m e n t  p r a w o m o c n y m .  P o  p i e r w s z e j  o k u p a c y i  p r u s k i e j  r z ą d  z a -
 J- J ----------- U  anu^LkUTA, oifi J łiaW 11! i ii.■'lii l»iCZa-

p r z e c z a ł ,  z r o b i o n o  n a w e t  t a k s ę  w a r t o ś c i ,  w  i l o śc i  169,000 t a l a r ó w .  

G d y  j e d n a k  do  w y p ł a t y  n ie  p r z y c h o d z i ł o  . a  m i a s t o  p r o c e s  w  t y m  

w z g l ę d z i e  s k a r b o w i  w y t o c z y ł o .  F ry d e ry k  gru b y  w y d a ł  w  P o z n a n i u  

t a k  z w a n y  M a c h t s p r u c h  n a k a z u j ą c y  r e p o n o w a n i e  a k t .

N i e d a w n e m i  c z a s y ,  f a r a  t u t e j s z a ,  z p o d o b n e g o  t y t u ł u  w y p r o c e s o -  

w a ł a  od  r z ą d u  w ł a s n o ś ć  b u d y n k u ,  w  k t ó r y m  d z i ś  s i ę  m i e ś c i  g i m -  

n a z y u m  k a t o l i c k i e .  T o  z w r ó c i ł o  u w a g ę  w ł a d z  m i e j s k i c h ;  z a t r u ­

dn i l i  s i ę  r e p r e z e n t a n c i  w y s z u k a n i e m  i z ł o ż e n i e m  d o k u m e n t ó w ,  i 

w  t y c h  d n i a c h  z a p a d ł a  u c h w a ł a  R a d y  m i e j s k i e j : w y t o c z y ć  p r o c e s  

p r z e c i w  F i s k u s o w i  o g r u n t a  i b u d y n k i  p o j e z u i c k i e  l u b  o s u m m ę  o d ­

p o w i e d n i ą  o k o ł o  300.000 t a l a r ó w  w y n o s z ą c ą .  T r u d n o  p r z e w i d z i e ć  
c o  z p r o c e s s u  w y p a d n i e ;  f u n d u s z  p o d o b n y  w r ę k a c h  m i a s t a ,  m ó g ł ­

b y  p o s ł u ż y ć  do  u p o s a ż e n i a  j a k i e g o  w y ż s z e g o  i n s t y t u t u  n a u k o w e g o  

n a w e t  u n i w e r s y t e t u  w  P o z n a n i u  t a k  p o t r z e b n e g o .

N a  u l i c a c h  n a s z y c h ,  c o r a z  m n i e j  w i d a ć  k o k a r d  n i e m i e c k i c h  . z n i ­

k a j ą  j u ż  b o w i e m  i t o  en  m a s s e ,  z  c h e ł m ó w  ż o ł n i e r s k i c h .  0  t e a ­
t r z e  w a s z y m  k t ó r y  t u  m a m y .  s ł y c h a ć  ż e  do  D ę b n a ,  w ie l k o p o l s k i e g o  

G r a e f e n b e r g a .  n a  j a k i ś  c z a s  m a  s i ę  u d a ć .

Z  s m u t n y c h  w i a d o m o ś c i ,  n i e m o g ę  p r z e m i l c z e ć  ż e  po  j e d n e m u  z b i e ­

d n y c h  e m i g r a n t ó w ,  m i m o  ż e  n a j s p o k o j n i e j  s i e d z ą  po  w s i a c h ,  do  o -  

p u s z c z e n i a  k r a j u  z m u s z a j ą .

S p r a w a  p o ż y c z k i  n a  m e l y o r a c y ,  O b r y ,  o k t ó r e j  o b s z e r n i e  w a m  

d o n i o s ł e m ,  t a k  j a k  s i ę  s p o d z i e w a ł e m ,  n ie  m i n ę ł a  b e z  z a c z e p k i  p r z e c i w  

n a m  w  p i s m a c h  n i e m i e c k i c h .  M i n i s t e r y a l n a  n i e m i e k a  He fo rm a  u m i e s c . ł a  

W t y c h  d n i a c h  k o r e s p o n d c n c y ą  z P o z n a n i a  w  t y m  p r z e d m i o c i e ,  p e ł n ą  i n ­

w e k t y w  n a  i n t e r e s a n t ó w ,  k t ó r y c h  p o l a k a m i  w s z y s t k i c h  m i e n i ,  c h o c i a ż  
p r a w i e  c a ł e  b r z e g i  O b r y  do  N i e m i e c  w c i e l o n o ,  c h o c i a ż  r z e c z y w i ś c i e  

n a j w i ę c e j  N i e m c ó w ,  a  n a w e t  d o b r a  r z ą d o w e  p o s i a d a j ą c e  b a g n a ,  w  

p r o t e s t a c h  p r z e c i w  m e l y o r a c y i  u d z i a ł  b r a ł y  ( n p .  k l u c z  J a r o m i e r z )  

f a k t a  n a j f a ł s z y w i e j  r z e c z o n a  k o r e s p o n d e n e y a  p r z e k r ę c a ,  t a k  j a k

Wskutek rozporządzenia wyższćj w ładzy  wykonać się ma b e r  zwłoki czasu
prawo z dnia 94 lutego r. b. względem gruntowego podatku Z grunto« otad temu
nieulegających , czyli od tegoż wolnych , i zbierane być mają do r> potrzebne
pisma i dowody. W \ \ . Kommissarze okręgowi dla przyspicszen • n u  ^ Pr
1 t * L. , J ■ ,*. XV kilku miejscach robi'’"0lecenie, zbierać takowe materyały; z powodu z a s , z e  "  ^  ̂ ^  , * 4 9
im trudności,  znaglony jestem , w  myśl $ 7  rozporządzenia 7 ni czerwca '
w  Zbiorze praw pod N. 3,139. wezwać uniżenie W - ł » n a ’ * za łącz  .

.. . . .  . .  xVvpełn»c raczył  nie tylk" ot" arlezygnacyi podług najlepszej wiedzy i sumiennie . ecjlcia|.
w tejże rubryki , ale też i wype łnione,  tam gdzie potrze a , sprost 0w ^  rej estra 
również ściągające się nań dowody, jakoto:  n»ap>. P ^  * r> c, ny , ^ oku,nfnł a 

| rozmiarowe i bonitacji, anszlagi kupna . 1  d*'«7 >  ̂ ^ ’ / p r z e j r z e n i a  w prze-
dzierżenia, kontrakty kupna i sprzedaży, n# ’ CIy

; ciągu dni ośmiu wraz z wypełnioną i podpisana ez jgnacją. . . ^  nigma
j ■uż.hb,

dotyczące przeałane mi byc nie ■ zas wsze koszta kiore za ża
i w L ,  1 r .  :;■£»£ wtv ł .dzv  hvpotyozn*j 1 seperacyjn^i wyciąg* 11F • n> F*
« ' i t l i . . . . -  »*> *«*•- K.



c z a  s
przewidzieliśmy; a na dyrekcy^ winę zrzuca, w wszystkich punk­
tach regencyi poznańskiej przynależną, nie jednak więcej nie napi­
sano Jak to co przepowiedzieliśmy, pisząc w tćj materyi. .Tak dalej 
interes się ten rozwinie nieomieszkam donieść.

Komendantem fortecy poznańskićj w miejsce Steinaekcra już s ta­
nowczo jenera ł  Brandt zamianowanym z o s ta ł ,  do roku 1815 odby­
w a ł  w armii polskiej kampanie, rodem jes t  z Torunia. 1 m iże mimo 
tego, żs on pod Książem komenderował wojskiem pluskiem , ogło­
szą to za koncessyą dla nas, żc polak mianowany komendantem Po­
znania, już bowiem po 1848 wymieniano go z strony rządu, że i po­
lak może, byle wiernie s łuży ł ,  zrobić karyerę  w służbie public/.,»<Sj. 
Naturalnie o granicach wierności, różne są zdania. Piec batalionów 
landwery naszej ,  która od dwóch lat po Niemczech się t łucze,  bo 
i za jedność niemiecką w Szlezwiku lud wielkopolski krew swą 
przelewać musiał,  ma według dzienników półurzedowych wkrótce 
do kraju wrócić i być rozpuszczoną. Wielkie to będzie szczęście dla 
tycli biedaków, tak dawno od domów rodzinnych oderwanych, a i 
dla kraju korzyść wypadnie,  bo dla spóźnionych prac w polu. dla 
sadzenia powtórnego ziemni tków, które w bardzo wielu okolicach 
skutkiem ciągłej mokrości w ..olu już zasadzone wygniły, nie może 
być nadto rąk  do pracy.

Naczelny prezes wniósł o pomoc 6000 tal. do ministeryum, dla 
dotkniętych powodzią, w mieście Poznaniu: w tych dniach stanow­
czo odmowna przyszła  odpowiedź.

A N G L I A
L o n d y n  21 czerwca. Na posiedzenia z dnia 18 

t. ni. Izba niższa zajm owała się kwestyą nader za j­
mującą. Chodziło o wniosek przełożony przez pana 
Sotheron do praw a o towarzystwach wzajemnej po­
mocy (friendly societies). Przezorność indywidualna 
nie Czekała impulsu w Anglii od Rządu dla uorgani- 
zowauia pomocy skutecznej i wzajemnej między kla­
sami wyrobniczemi.

Od wielu lat istnieią w większych miastach \V. Bry­
tanii stowarzyszenia wolne, administrujące się same 
i utrzymujące z własnych funduszów. W kilku s ło ­
wach znajdzie czytelnik obraz ich potęgi.

Jes t  14 tysięcy towarzystw  wpisanych, liczących
1 .6 0 0 .0 0 0  członków. Posiadają one 2 ,8 0 0 ,0 0 0  fs. 
rocznego dochodu i kapitału nagromadzonego blisko
6 .7 0 0 .0 0 0  fs. Liczba towarzystw nie wpisanych je s t  
daleko większa. Stowarzyszenie w Manchester p. n. 
v Jedność  " liczy 4 0 0 0  pobocznych towarzystw a
2 4 0 .0 0 0  członków; ma zaś dochodu 4 0 0 ,0 0 0  fs. 
Są  zaś tam oprócz innych stowarzyszenia Druidówi R e- 
c habit ów , Starych P rzy jacó ł  i t. d. Ogólna liczba tych 
stowarzyszeń w wszystkich trzech królestwach w y­
nosi RU,2 2 3 ,  liczących 3 ,0 5 2 ,0 0 0  członków. Jes t
to  w ł a ś n i e  p n t n w s i  VV7

B r y t a n i i . Z a t e m  na d w ó c h  ludz i  m a j ą c y c h  lat 
je s t  zawsze jeden mający udział w takieni towarzy­
stw ie, sk ładający w jego kassie uzbierany grosz lub 
pobierający z niej wsparcie.

Ta wielka konfederacya klass wyrobniczych, ta pię­
kna instytucya braterstwa rzeczywistego i praktyczne­
go spoczywa na najtrwalszej podstawie. Dochód jej 
ogólny wynosi 5 milionów is. ( 2 0 0  milionów z łp .)  
a l iap i ta ł  już  zebrany dochodzi 1 1 ,2 0 0 ,0 0 0  fs. ( 4 4 8  
milionów z łp . )  Ten wspólny fundusz dostarcza na 
zaopatrzenie potrzeb, kiedy zarobek się zmniejsza lub 
upada. Dziwiono się nieraz, jakim sposobem Anglia 
może wytrzymać tak ogromne ciosy, których od cza­
su do czasu’ doznaje olbrzymi jej przemysł. Z jaw i­
sko to tłumaczy się w łaśnie  faktem o którym mówi­
my. Friendly societies mają dość funduszu, aby na­
prawić nie jedno z łe ,  przetrzymać me jedno przesi-

B i i  o którego powtórneni przyjęciu donieśliiśmy już  
onegdaj ma na celu ulepszenie warunków społeczeń­
stwa i usunięcie nadużyć, co się w krad ły  do organi- 
zacyi. Rozprawy były  m ało-w ażne dlatego też je  
pominęliśmy. W  Anglii kwestye praktycznego użytku 
nie natrafiają na opór zaciętej stronniczej walki; wspo- 
mniemy tylko jeszcze jedną okoliczność.

P. Roebuck żąd a ł ,  aby dla ważności kwestyi sam 
rząd chw ycił się inieyatywy i rozszerzył sw ą  opie­
k ę ,  biorąc kwestyą na swoją rękę i przerabiając mo- 
cyą p. Sotheron. Kanclerz Izby skarbowej odmówił. 
Powód zdaje nam się bardzo słuszny, bo tam gdzie 
interesa indywidualne zdolne są  do samorządu, w ła ­
dza niepotrzebuje, niepowinna nawet interweniować. 
Ona tylko czuwa z góry, czy wszystko idzie w po­
rządku; ale każdemu zostawia zasługę swojej pracy 
i staranie około własnego interesu według własnej 
opinii. Po części też tej niepodległości obywateli, A n- 
gla winna wielkość swoję narodową.

W ŁOCHY.
L'onstitutionnel ogłasza następny list z dnia 14 

czer\vca £ Rzymu, który potwierdza wiadomości po­
dane nle dawno przez nas z Debatóio i nowe donosi 
szczegóły.

„O jdęc  i. mianował komisyą złożoną z 7 kardy­
nałów  dla sb*ivowczej reorganizacyi państwa papie­
skiego. ^  " kardynafoyyje: Antonelli, Mattei M a­
rini , della ueuga, (jagjano de Azevedo, Altieri i S p i-  
nola. Pow iadają,  .e państwo rzymskie w edług  no­
wego projektu organ,*,cyi ma podzielone na 4  
wielkie prowineye zarząuy.ane przez kardynałów lega­

tów, którzy znosić się będą bezpośrednio z kard}:: 
łem sekretarzem stanu, Z  tego powodu osobnego mi­
nistra sp wewn. nie będzie; ogólna kontrola należeć 
ma do ministra sp. zagr. Kardynałowie i legaci o- 
trzymają zupełną moc We wszystkich kwestyach ad­
ministracyjnych i w niektórych tylko wypadkach trze­
ba będzie odwołać się do w ładzy naczelnej. Sekre­
tarz stanu będzie zatem ministrem sp. wewn. .Mi­
nisteryum policyi obecnie złączone z ministerstwem 
sp. wewn. oderwane zostanie na nowo, a szefem je ­
go będzie ks. Matteucci, z tytułem gubernatora R zy­
mu. Ministerstwo finai)sów, którego stanowisko bę­
dzie daleko mniejszej wagi poruczonem zostanie ks. 
Grosselini. Jak iś  duchowny otrzyma tekę łask i i 
sprawiedliwości. Teka Wojny i prac publicznych po­
zostanie i na dal w ręku świeckich. Wspomniona 
komisya siedmiu, m» ukończyć dzieło organizacji. 
Już  zaś minister wojojr ogłosił plan nowei organi­
zac j i  armii papieskiej- Armia sk ładać  się będzie ze 
sztabu głów nego, intendenturj' wojskowej, trybunału 
wojskowego, komendy placu, korpusu inżynieryi, 
trzech pułków piechoty, /  których każdy będzie miał 
3  bataliony, a każden batalion 8  kompanij. Pułk 
dragonów liczący 4  szwadrony, pułk artylerjd o 8  
baterj^ach 8io dzia łow ych, korpus weteranów o 4ch 
kompaniach i t. d. ra*cui armia wynosić będzie 1 7 ,0 0 0  
ludzi; żołd podwyższony zostanie stosownie."

— Od czasu ukazania się cudu w Rimini Osser- 
catorc Romano- z niewyczerpaną gorliwością og ła­
sz a ł  liczne o nim korespondeneye; dzisiaj donosi, ze 
odkryto nowy obraz Matki-Boskiej, której twarz od 
czasu do czasu nabiera groźnego wyrazu. Ten obraz 

i cudownj- ma się znajdować podobno w Fossombrone,
1 W  ten zaś sposób przekonano się o cudowności jego. 
| „Człowiek jeden znany za zuchwałego bluźniercę i 
j  niewierzącego w cud, 0 którym już mówiono, s ta ł  
i przed obrazem i patrzał czy nie dojrzy jakiego po- 
I ruszenia ; czekał wszakże na próżno, a w tedy od- 
! wróciwszy się u rągał  łatwowierności drugich sa r -  
! kazmami, których łatwo się domyśleć. Ale gdy ze ­

wsząd s ły s z a ł  opowiadania o cudzie, pow raca, zbli- 
! ża się do obrazu, nagle blednieje i pada w z n ak  zem- 
! dlony; u jrza ł  bowiem twarz Matki-Boskiej marszczą- 
j  cą sę i >rzybicrającą wyraz tak groźny, że nie mógł 
| go znieść. Tegoż samego wieczoru kapitu ła ,  aby 

zmusić do milczenia złośliwe języki w ybra ła  depu- 
I tacyą . która z pozwoleniem biskupa poszła przyj- 
; rzyć sic obrazowi. Deputacya sk ład a ła  się z pięciu

I n s e r a f  y .

isxstefesulp. v.i.y ?.!j
du oszustwa z uwagą wpatrywała się w oczy obra­
zu. Przez 6  minut nic niewidzieli i już mieli się od­
dalić, kiedy wszyscy bardzo wj-raźnie obaczyli na 
raz cud — pobledli i przerażeni poczęli drżeć. W  mil­
czeniu wrócili do biskupa i z ręką na sercu zaśw iad­
czyli exystencyą cudu, proponując, aby obraz ku czci 
powszechnej wystawić w katedrze, gdzie go też na 
zajutrz zaniesiono."

W Rohatynie obwodzie Brzeżańskini jest <lo sprzedania realność
pod licz. 18 a to: Tl/ \rr} 1X1111*41X1721 Tl V  P° °j,ach z kuchnia
angielska, z gan-  U W III WillU W dlijf kicni z ciosowego ka­
mienia. Śzpichlerz murowany na 400 korcy zboża, z piwnica skle­
piona i strychem.— Stajnia na 12 koni— krowiarnia na 10 krów, 
wozownia, szopa, wszystko pod jednym dachem z pruskiego muru— 
stodoła 30 łokci długa nowa z tartych ta rc ic— chlew na nieroga- 
cizne. cielętarnia i pare komórek. — Sad 2 kw. morgi zajmujący, 
w którym 600 kilkadziesiąt drzew owocowych szlachetnych. Ogród 
warzywny z kilkuset sążni kw. składający się.— Bliższa wiadomość 
zasięgnąć można w Rohatynie.

Dnia 15 lipca b. r. sprzedane będą przez licytacyę w Rohatynie 
ob. Brzeżańskini pod licz. 18 bydło rogate, meble, narzędzia gospo­
darskie, drwa w tatrach i zboże (819 — 3}

O głoszenie przedpłaty na

T Y G O D N I K  C I E S Z Y Ń S K I
i P rze g lą d  w ypadków  p o lity c zn ych .

Tygodnik Cieszyński wychodzi na pół-arkuszu co sobotę, wy­
jąw szy  ostatnią w miesiącu; Przegląd zaś na całym arkuszu w ka­
żda ostatnią sobotę miesięcznie raz, Przedpłata  na oboje tych 
pism, z przesełką pocztową, wynosi całorocznie 3 złr .  40 kr., 
półrocznie t  złr. 50 kr., ćwierćrocznic 56 kr. ni. k. Przychylni 
w Galicyi współ-rodacy wzywają się do nowej z d. 1 lipca prenu­
meraty. — Cieszyn dnia 22 czerwca 1850 r.

[822-2] P. Stalm ach  redaktor.

i 1 położona w Królestwie Polskiem powiecie Miechow­
skim posiadająca pola ornego 3 5 0  morgów lasu b u ­
dulcowego dębowego i sosnowego 156 morgów, jes t  
z wolnej ręki do sprzedania. Wiadomość bliższa w ka­

mienicy przy ulicy Szewskiej N. 333 na drugiem piętrze. [804-5-6]

SZKOŁY GIMNASTYCZNEJę? Przełożony
55 zaw ia d am ia _________________________    _
^ s z a n o w n a  Publiczność: iż aparata potrzebne już są  ukończone, 
przeto szkołę tę w olno odwiedzić i obejrzeć Wi dniach 20 — 30 b. m. 
popołudniu od 5 dó 7ej w ogrodzie przy Kleparzu Nro 2. Zacisze 
wprost ulicy Szpitalnej; podpisany nadmienia, iż przyjmuje chcących 
korzystać jeszcze w tym kursie na miesiąc lipiec do wakacyj, za 
ten miesiąc opłata złp. 15. Jeżeliby jaki dom obywatelski życzył 
sobie podpisanego mieć na wakacye, na wsi do udzielania nauki 
tańców, zechce się porozumieć listownie franco adressując ulica Mi­
kołajska Nro 617 dom W. -Łebkowskiego 1. piętro. Nauczyciel tań­
ców i gimnastyki _ */• Zieliński.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u r s  k r a k o w s k i  T d n i a  27  czerw . Banknoty 89'/„. Pruski ku­

rant 1031/ , . — imperyały ros. 34. 2 4 .— Ruble srebrne nowe 100. 
Dukaty zip. 20. 9 . -  Lisi) zastawne Król. Pols, z kuponami 101 '/,. 
Listy zastawne Galicyjskie bez kuponów 101'/,. — Cwanoyg. s ta -  
rc 105 nowe 106.

K urs w i e d e ń s k i  z  d n i a  2ft czerw . — Metaliki 9 6 ' / , . -  Nowa 
pożyczka 835/ , .— Akoye Banku wiedeńs. 1130.— Akcve Kolei żel.

K u r ? ’ ' ! w o \ t rsk 7 's 7 fm a  ^ c z Ae rw ? W ? ! f l^ o ^ tu lc r sK i-Z T r rT r3 .  _
Dukat austryacki 5 kr. 41. — Półimperyały ros. 9 41 kr. — Polski 
kurant I 23. — Rnbel sr. ros. 1 53. — Galicyjskie Listy zasta­
wne za 100 złr .  99. 10.

Kronika miejscowa
K r a k ó w  28 czerwca. Dowiadujemy się z Królestwa Polskiego, 

że dotychczasowy dyrektor policy* Warszawskiej jen. Storożenko, 
w skutku kilkuset skarg o najgrubsze nadużycia, zaniesionych prze 
ciw niemu w czasie bytności Ces»rza w W arszaw ie ,  przeniesiony 
został  na odstawkę  wgłąb Rossy** Wiele o tern mówią, że przy 
otwarciu nowej pożyczki tow. kredytowego, w r. 1852, włościanie 
Królestwa mają być oczynszowani*

Przyległe nam okolice K r ó le s t " ’a  nawiedzone sa rozmaitemi 
plagami. W  Olkuskiem pokazała  się SZa*’ańcza, w Szkalbmierskim 
zaraza na bydło (M ilzbrand)  i na konie, karbunkuły. W  kilku 
miejscach gradobicia znaczne zrządził} 8zkody.

— Dziś wieczór g ra ła  muzyka wojskowa w ogrodzie strzelec** 
kim i nadspodziewanie liczną ściągn£^a Pu^*czność. co z przyjem­
nością zapisujemy do kroniki, jako dowod, że Kraków czyni postępy 
na drodze towarzysfeości. Pięknych tw a rzy było niemało i wybór 
trudny— najpiękniejszej nie było. W  ogóle *ł,eSlcjsi statystycy z zasmu­
ceniem spostrzegali nieobecność kilku P1CI w szcgo rzędu piękności; za­
wsze jednak tyle było dowidzenia ,,a z*cm,\  że nikt nie pa trzył  w 
niebo, które tymczasem okryło się chmurami: nagle zerw a ł  się wi­
cher gwałtowny, i powszechny sp1’*1" '*  P°płoch. Kto mógł ucie­
k a ł  do domu wśród nieprzejrzanych tumanów kurzawy, chroniąc się 
przed grożącą ulewą. Jakoż nicbaWe,n puścił się deszcz rzę­
sisty i odświeżył duszącą atmosferę* kosztem niejednej zapewne 
toalety.
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M  I. Kraków 2. Stycznia. —  Środa. Kok 1850.
Wychodzi w Krakowie

codziennie, w y ją w s z y  niedziele i święta-
O n a :

W k r a k o w i k  miesięczna 5 złj».: kw ar ta lna  1-i ^ n t .  polska 
moneta.

W KRAJU k w ar ta ln a  razem z p rz e s y łk a  pocztowa 1 z l r .  20 
kr . m. k.

I* r z v  d p I sx * a
} rży j  mu je  sie w biurze Kxpedycyi C/.ahi p rzy  rnyu S z c z e ­

pańskiej ulicy Nr. 309.
1'ieniadzc przesyłają  sie bezpłatnie poczta Wy vast  do biura 

Kxpedycyi Czasu wyjawiwszy na kopercie: V reti u m er (tcy j n e 
pieniądze

r r z y j m u  ją  s ię
OG-ROSZP.NfA, r o z p r a w y ,  o d e z w y  w s z e lk i e g o  ro d z a ju .
DONIESIENIA l i t e r a c k ie ,  k s i ę g a r s k i e ,  h a n d lo w e .  p r z e n i A s ł o w c 

rolnicze up.
UWIADOMIENIA ty c z ą c e  s ie  s p r z e d a ż y ,  k u p n a ,  d z i e r ż a w  itp.

Xi* o p ł a t ą
od w iersza  petytewego zn jed n o razo w e  umieszczenie po 8 

ę ro sz y  następne po. 3 grosze.
L i s t y

nie fra n k o w a n e  nie p r ty jm u ją  s ię ,  w yjąw szy  od s t a ł y c h  
lub z n a n v c h  ko re s p o n d en tó w .

Numer pojedynczy kosz tuje  8  g roszy .

Przegląd polityczny.
W  liście pisanym  do red ak to ra  C o n stitu tio n  

ne iles  H la tl a. f i. p. P a lack  
dzaj polemiki ja k ą  mu wieks 
W ied eń sk ich  w y to c z y ła ,  zn 
czenia m iejsca boju i zużytkę 
w dzieczniejszem . G ło s  je g o  
oiein narodow ości, nazw ano 
G erm an izm u , a w  życzeniu 
tra lny  n iep o ch łan ia ł w sz y s tl  
d i i i ,  starano  się dopatrzeć  
sienią rządu  g łó w n eg o  i sejmil 
w odzy  p ań stw a  na d ro g ę  nij 
takiej polemiki p. P a la c k y  p 
je j nieudolności.

P rz e k o n a n ie , że w yrok  ja  
g o , spo tka w szy stk ie  inne I 
z nim g ło s y ,  n iew strzy m a n |  
szeg o  w  tym w zględzie  zdaj 
aa zupedności, ale częściow o J 
bnosc pokilkakrntnie rozwiną 
poprzednio, dla d a lszeg o  ob' 
telników z opinią w szystk ich  
w A u s t r y i ,  zd ać  sp raw ę  z ri 
zw anych W ied eń sk ich  (Izie 
konserw atycznych .

R e io h s z e itu n g  dowodzi. 
o d e z w a ły  się ju ż  av m arcu 
chcieli odosobnionego życia 
w in cy ach , a  z a sad a  naród 
naÓAvczas tak g w a łto w n ie , 
m onarchia mogła prze trw ać  
szem  zdaniem  trudności te aa 
u szan o w an ia  p raw  budzący* 
p o s taw iły  m onarchią na tein s 
z e i tu n y  p o w iad a , w ielu uw< 
zu p e łn ie  z e iw an y . Z d a je  ne 
brej w ia ry  w y sta rczy  do 
p raw d zie  z przeszłorocznyel 
doAvodiiw, jak ieb y śm y  tu poj 
w nlcy n asi u ży w ają  na  obr 
W sp o m n io n y  dziennik zapu  
cenienie projektów  p. P a ła c  
zacy i m onarchii federacyjnej 
że m inisteryum  w ojny i finan 
n is te rs tw a  spraAv wewnętrzny! 
m oże. R o zb io ry  te i zarzu ty

POSAG UNIW ERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO
w  K r a k o w i e .

d a l s z y ) .

VII .
Wychodząc przeto z zasad takich, Rada Administracyjna 

Królestwa Polskiego nakazywała, wcielić do skarbu kró­
lestwa Polskiego, wszyslkie dobra, kapitały i inne fuu- 
dusze uniwersytetu Krakowskiego w Królestwie Polskim 
znajdywać się mogące; i tytuł ich Avłasnośei, w właści­
wych księgach hipotecznych na miie skarbu Królestwa Pol­
skiego przepisać.

Jak  bezgruntowne co węc«U, jdk "szdkiej prawdzie 
ubliżające • były zasady, na których Rada Administracyjna 
Królestwa Polskiego opierała swoje postanowienie, wy­
jaśni treściwy rozbiór każdej z osobna i tak:

ad Jnm, Już n ieraz mieliśmy sposobność powiedzenia 
powtarzam y atoli raz jeszcze , że art- 13 konwencyi uu- 
tersburgskiej z d. 26 stycznia 1797, na którym sj(, posFta_ 
noAvienie Rady Administracyjnej KrólestWB Polskiego g łó ­
wnie op iera , nie wzmiankuje ani jednym  słow em  nie ty l­
ko o majątku uniw ersytetu krakow skiego , ale nadto o w ła­
sności jakiejkolw iek św ieckie j instytucyi nnukowćj. A rty­
ku ł wspomniony rozporządza jedynie na korzyść skarbu 
państw AAłaściwych, tym majątkiem duchowieństwa i du­
chownych  instytucyj. który śkutifem  ówczesnego podzia­
łu  Polski, m ógł się zualeść hozagroiiicam i kraju , w k ló - 
rym się leź duchowne instylftcyc znajd; vały.

Owoź gdy uniwersytet k r akows ki n i ebyl  nigdy da-

l l g f m n  1AI-/A__

l<)Ave, g d y  z a s a d a  z której P a lack i w y p ro w ad z ił 
SAAoje wnioski n iejest uznaną.

^ o w ^ jn z y p o m in a ,  że n ie n i;^ ^  
jąw sz y  niem ieckie)
■odowość. Z atem  
a g a  sie P a la c k y  bl 
narodow ości, uświę 

J a k o ż  na  dtnvod 
m nóstwo g ło só w , 

liieckiej przeciw  P a l 
w  G alicy  i (j?), w \j 
dziennika, m ieszka 
uprzyAA ilejoAvauie 

pociągnąć poniżenie 
■r się  objaśnić nasię 

je s t  P io trow i i P a  
[p łac i, P a w e ł  nic 
olać żadnem u. 
s c / ie -P o s t  Avidzi aa  

pk ieg o , który żyje 
u na t o , iż z e g a r  
n ę , w  której się < 

pchły cli dziejów  prz 
ISAvoj n a  w idow nią 

sie ro zstać  z ob 
Itemplacya historyi. 
v aobiików , w  Xicirij
,iiia licznych pokoi!
|r<> z a s a d ą  now ego 

s ło w a  s ą  teg< 
jcoAvym system ie, v 

g d z ież  byli ci u||
u , który .' li uujnii 

A ż a liż  N  iem cy,j 
1 S ła w ia ii skarżyli
aw ienie pnnv  obyw 
poczęła się ta  siła

Ifz ło śc i, aża liż  av nij 
fyolnienia, w nich tj 
iści obyw atela . M 
t fa ta lną  d la  rozw 
ja k  s ła b e  rząd y  

g a ją  z a  so b ą  lud 
‘są  s ię  s tać  pastw ą 
otyzm u.
yśm y się chetnie n
• • r ^ . 1
u pojąć życie polity]

■byśmy n iew iedzieli. 
iwolijo odbiegać z

chowną inslytucya, brzmienie leź artykułu 13 konwencyi 
petersburskiej, do majątku jego znajdującego się czy to 
za granicami czy leż wewnątrz granic państwa w którym 
się znajdywał, to jest po za granicami czy też wewnątrz 
granic Galicyi zachodniej, a v  żadnym przypadku s I ó s o a a h -  
nym być niemogło.

Lecz przypuściwszy nawet, że brzmienie tyle razy rze­
czonego artykułu, rozstrzygało a v  sanuj' rzeczy o ma­
jątku miAvet świeckich instytucyj, leżącym poza gjanicami 
kraju a v  którym też instytucye istniały, i rozstrzygało o 
nim av duchu pojęć przez Rade Administracyjną Królestwa 
Polskiego przytoczonych, to i lak fundusze uniwersytetu 
krakowskiego, których zabór na skarb, nakazywała Rada 
Administracyjna dopiero a v  r. 1827, znajdywały sie po za 
granicami prawnych skutków powołanego artykułu kon­
wencyi petersburgskiej. Fundusze albowiem uimversytetu 
krakowskiego, przez Radę Administracyjną Królestwa Pol­
skiego a v  r. 1827 skonfiskowane, znajdywały sie a v  roku 
1797 na terytoryum Galicyi Zachodniej; na terytoryum 
tym samym i wewnątrz granic tego samego kraju, tojest 
Galicyi Zachodniej, znajdywał sie także ich właściciel 
to jesl uniwersytet krakowski. Konwencya przeto peters- 
burgska, przypuściwszy nawet, żeby a v  duchu przez Rade 
Administracyjną Królestwa Polskiego przytoczonym, roz ‘ 
porządzała majątkiem świeckich instytucyj, leżących w oz
( i V / m i n n m *  b n n i ł f  1 1 , 1 .1 . : . . . ----- r ł ł i^ t .L  V , i ‘. ,

sam obójczą  d ło n ią  n isz c z y ć  d z ie ło  ręką B o ż ą  u -  
tw o r z o n e , tak też  dla ża d n eg o  narodu w  n ien a -  
" ^ ^ ^ ^ ^ ^ '.A A o ju  n iem asz p raw d ziw ego  postępu.

■  ~  C'smr—
■ a t  Schindler mianowany zosta ł jalnym  
■ l o ś c i  z tytułem eksceUencyi. 
BVJ'edeiiska z d. 2 9  grudnia r. z. o g ła -  
-B e nominaeye urzędników w  Galicyi: 
j-y ,,a Avniosek ministra s p r a av i e d I i av o ś c i,

I z d. 2:i g r u d n ia  b. r. r a c z y ł  in iano- 
2golistę sądow ego przy sądzie apelacAj- 
I lm , Edwarda NapadieAvicza W ięck o w -  
■  protokolistów sąiloAAry c h  przy Lavoav- 
-  Teodora Christiani de Kromvald i E m i- 

izscli i adjunkta sadoAvcgo p r z y  sądzie  
. ~~i\3 W a cła w a  BudAviiiskiego, radzcami

Lądu krajoAA'ego.
■arnoAArsk iego  sądu krajoAvego Jana 0 -  
|  1 protokolistę sadoAA'ego p r z y  s ą d z ie  
lalicyjskim  Augusta S ie g e l , r ad z cam i  

■ s ą d u  krajoAvego.
sądu dystryktoAvego w  S u c z a i v i e  J a -  
radzcą B u k o A v iń sK ie g o  s ą d u  m i e j s k i e -

sadu karnego RzeszoAArsk ie g o , Fran- 
■ ■  -lim, radzcą sądu karnego Lavoav-

7 | )  burmistrza Franciszka I lia sięw icza , 
—• '.’orskiego sądu karnego M ateusza 

aktuaryusza W iśnickiego sądu karne-
Jana S ch o lz , radzcami Sam borsk iego

  j protokolistę sądow ego przy sądzie
—— _ jilicyjskim Leonidasa Jańow icza, radz- 

karnym BukoAvinskim. 
lieszćza  następna korespondencyą z Ga- 

— |)Avienie ministra spraAv w ew n. /  d. 15  
-ylorządzalności urzędnikóaa% niemało nas 

I ^■rmożemy sobie w ytłum aczyć dlaczego  
.nie jest rozciągnięte do urzędników  

j H iia jc  nam się  niezgodnein z zasadą ró-  
- —  ndn is te ryum  galicyjskim  u rzę-

j. drogę ,l„ A nstry i, Czech, M oraw v i 
_  ie G alicyą, Avszyskim otwiera. C zyi iż 

_  ;zęd.,,k s łu żą cy  w  Galicyi ma stracić
-  -5Lję wrócenia kiedykolwiek do rodzin- 

■ z y l i z  tylko galicyjskim urzędnikom ma
iosobnosć polepszenia sAA^ojego lo s u ?  

Jg ło szo n o  tu konkurs na noAAuizaproAva- 
^Tgrzecli polityczne urzędu, i prezy- 

wezAA-anie ministra Bacha, og łosiło  
urs dla Siedmiogrodu; Avszakze dotąd 

— ' sądnemu urzednikoAvi na tej drodze 
_  dojść celu , a przy orzeczonej rozpo- 

jUgj-zędnikÓAAr innych krajÓAy koronnych,
—  kierunku usiłoAvania tu tejszych , za -  

|by na niczern. “

 g r u d n ia .
00  ^ O głoszone aa- dzisiejszej g a -

znajdyw ał w istocie poza granicami Galicyi Zachodniej 
tym czasem  majątek uniw ersytetu w r. 1827 przez Rade 
Adnumslracyjną Królestwa Polskiego skonfiskowany, nie 
znajdyw ał się poza granicami kraju, w którym  istn iał sam 
uniw ersytet; majątek ten znajdyAvał się jak  to sama Rada 
Adminstracyjna av zasadzie przez siebie przytoczonej aaw-  
znaje. w Galicyi zachodniej, uniw ersytet krakowski znaj- 
dyw ał sie także a v  Galicyi zachodniej, uniw ersytet przeto 
ten, a v  obec nawet takiego tłom aezenia konwencyi p e te rs -  
bnrgskiej, by ł prawnym posiadaczem i Avlascicielem sw ego 
majątku o ile majątek ten znajdyw ałsię w Galicyi zachodniej, 
dla tego samego, że sam był inslytucya naukoAA'a k r a j o A v a  

także Galicyi zachodniej. *•’).

35J  IIoaa odcni n iw e cz ą c y m  zupełn ie  p i e r w s z y  z a s a d ę  n a  k t ó n ;j 
Rada Administracyjna K ró le s tw a  1’o lsk ie g o  p o s t a n o w ie n i e  s w o je  o p a r ­
ł a ,  je st  z a w a r t a  w  l o k  później (d n ia  U/Jg k w i e t n i a  1828) konwencya  
w ie d e ń s k a  m iędzy  B ossy« 1 A ustryą.— Konwencya t ą  m a j a t e k  j a k i  
u n i w e r s y t e t  k r a k o w s k i  m ó g ł  posiadać w  G a lic j i  za c h o d n ie j, w  c z a ­
s ie  p a n o w a n ia  a u s t r y ą c k ie g o ,  uznanym z o s t a ł  w yraźnie * a  w ła sn o ść  
u n iw e r s y te tu  k r a k o w s k i e g o ; , A ustrya u zn a ją c  go z a  laka w ła sn o ­
ść . zw ra c a ła  9 o ” ™ * * P r o °en lam i u n iw e r s y t e t o w i  k r a k o w s k i e m u

S j r n iw e ^ y t e .u . 'n a f c

ac h o dni ej

iiR uy jne j iv ro ie s tw a  z  l*. 1 ^ 7 ,  O tyle tył- *<uV v7»A J  Jjorozoay, by ł jego własno-
s t o s o w a n ,  b ,  bvb  o  i i -  b ,  *  m a j t e k  i »  I ^  S S



M  26. Kraków 31 Stycznia. —  Czwartek. Rok 1850.
Wychodzi w  K r a k o w i e  

• o d a i e n n i e .  w y j ą w s z y  n i e d z i e l e  i św ięta.

W KRAKOWIE m iew ięcina  »Vp" ' k w a r ta ln a  U  7.łot. p o U U  
m o n e ta .

w k k a j i” kwartalna « « «  7 Pr * .» v r k , pocztową ł  z łr . 30
kr. m. k. , . ,

i* r z  c  d p 1« *»
przyjmuje «ie »  kiuran Kxpedycyi C /.vhu przy rof u S zcze ­

pańskiej uliev Nr. 388. . . .
Pieniądze przesyłają  się hczpłatme poczta w p ro s t  do b.ura 

Expedvcyi Czasu w yraziw szy na kopercie: I’ren n tn era cy jn e  
p ie n ią d ze  __  ___

Przyjm ują .się
00T.087.KNU ro z p ra w y  o d e zw y  w a z e lk ie R„ ro d z a jn .
DON MIhMA lite. ackie. kstegarsk ie.   iłow e, p rzem ysłow o

rolnicze itp. - r
CWIAIm.MIKNIA ty c z ą c e  sir s p r z e d a ż y ,  kupna, dzierżaw  itp 

i .  K <» |» I i! t JJ
od wiersza petytew eso za jednorazow e um ieszczenie po 8

{itłszy następne po 3 ffruszc.
! . i s  I y

nie fran kow an i’ nic p r z y jin u j 14 i : ę . w yjąw szy  od sta łych  
lub znanych korespondentów, 

d  Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

Kraków ci. 30 stycznia.

Poniżej umieszczone uwagi, w ważnej L-westvi 
starozakonnych, przesyła nam 
przyjaciół politycznych. Jakko 
na tern samem stoimy stanowi 
czytelnikom naszym i gruntowo 
wadze. Niemożna bowiem dość 
stronnie zastanawiać się nad 
w m iarę, jak  się weń wpatruj* 
miaru i płodnym jest w następ] 
względem zasady w ogóle, j£ 
w związku z położeniem naszej

Poszanowanie dla konstytucyj 
bowiązkiem. Prawem naszem 
tem, ażeby żadna nie została 
sekwencyj, wypływających z 
przypuszczamy na jednę chwil 
w niepamięć puszczony jaki-bfi 
którą nadała wolna samodzi] 
w ład zy , niczem nieskrępowan 
szością, którą była opanowała 
w której niebrała udziału, 
wet zaprzysiężenia. Jezeb kaz 
obywatela, jest przez się słow| 
bardziej słuszne j est, przy wiązy 
siegi do każdego słow a, które, 
w obliczu świata i w obec h1*-1

D otąd, w rzeczy samej, 
nie zostały cofnięte; obietnice, 
zostały  zerwane. W y w o ła n y  
oblężenia, musimy' uważać pon 
nienie paragrafów 5. 6. 7. 8  
zasadniczych, a to na mocy 
ma powodu lękania się o przy 
samej konstytucyi, w arując 
plemienia, nietykalne prawo 
pielęgnowania swej narodowos

Jednakże mogą p o w s ia w a c  
sobu w y tło m a c z e n ia . Znajdą 
p r z e c h o w y w a n ie  pamiątek u w a
stateczną, zechcą wygnać na 
nieurodzajne pamiątek i grama 
zakładając narodowość w c 
s ił rodowych, utrzymując, iż 
żnice między plemionami; druc 
zechcą do autonomii plemienne 
na plemienia swojego to wss 
plemiennego nie okazuje uspc

POSAG UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO
W  K R A K O W I E .

(C ‘U  d a lsa y ) .

IX .

Wedle też tej stopy wypłacanym był stosownie do swe­
go przeznaczenia, przez lat-okładem 120, to je s t, od r.
1672 do r. 1792. Kapituła krakowska utrzym yw ała w \ y e_
necyi w łasnego i specyalnego ag en ta , który nad reg u la r­
ną w ypłatą procentów z banku czuw ał, 1 doehód miedzy 
stypendystów  rozdzie la ł; pełnomocnikiem takim b y ł zwy­
kle zawsze jeden z domów han owyc 1 w W enecyi. Bank 
Zecca  p łac ił procenta rzetelnie 1 regu la rn ie , 1 stypendy­
ści krakowscy, przez kapitułę krakowską mianowani, uży­
wali bez żadnej przeszkody, przeznaczonego dla nich do­
brodziejstwa.

Od r. 1792 procent od fundacyi po wy szej, w skutku 
wojen i zmian politycznych zaszłych w e n u y i , pi zesła ł
być w ypłacany. Że atoli prawa kapituły katedralnej k ra­
kowskiej, a następnie jak  zobaczymy i u mw e . y  1 u n a -  
kowskiego, do funduszu powyższego nieuygas Prz ‘ 0 -  
uyw a:

a) Wspomnione wyżej oryginalne Libretto ban u  ̂ ccc«, 
w którym przepisy dotyczące administracyi pouj^j^ęgu 
funduszu, zmiany jakie od r. 1649 zaszły pod "Zg ę un 
jego kapitału, i każdo roczne obrachowania 1 UP a ) ‘
leżącego się procentu, jak najdokładnićj są zaciągnie t.

zumieją, iż tiwdencyą rządu nie może być zla­
nie w jednę siłę  ( in  r i  u na) wszystkich s ił 

jjph, lecz przeciwnie 
ego celu przez sf 
'.bus unitis'). 
onomii plemiennej 
ystom : ogranicz 

1 narodowości,
1, w ścisłym z nią] 

też rozbierać ab] 
ci> gdy §. 5. k 

[e ustala podstawę]
) paragrafu , musi 

, każdemu plemię 
jsobienie, które wf 

w czystości, az 
Itłów obcych, ntrz 

powinno plemie, 
konstytucyjnego, 

ivszystkich uprawn 
ować jedne i też

i •  1 • • c  *eta dziejowego, 
do wspólnych (

111 plemionom, ob
k że  n ie z a le żą c y c h  
! s to su n k i p rodukc  

robotą z dającym 
Jzystko jedność nal 

mowy i wspóln 
jte są główne ce 
j rodzicem kolej 
bchodzą kieski, zł 
nie z  p o w odzen if 
z o n e ; kto a v  najj 
ju ż  m atki u czy  

rm języku myśli i ( 
naszego plemierj 
jo z obcych zi 

>wali. A  z a ś , kt 
osyć, nie jest c 

obcym naszej | 
niemoże db;i 

ąc o jej pielęgnowj 
w czynnościach 

konstytucyi, w^
I  pielęgnowania nas 
I nadaje nam pra 

żywioły nie zos 
ielone : gdyż org|

b) Oryginał testamentu archipresbitera Justyna Słow i­
kowskiego. 87)

Oprócz tego, w przedmiocie windykacyi funduszu o 
którym mowa, poczynioneńii były od r. 1792 następujące 
urzędowe kroki.

1°.— Reskryptym gubernialnym z d. 17 lipca 1799 do 
L. 11,482, gubernium Galicyi zachodniej, nakazało urzę­
dowi cyrkurlarnemu krakowskiemu, złożyć sobie szczegó­
łowy raport o fundacyi Justyna Słowikowskiego w W e­
necyi.

2°. — Urząd cyrkularny krakowski, złożył nakazany mu 
raport pod dniem 2 7  listopada 1799 do L. 4,499 z opinią; 
żó gdy tu chodzi o windykaeyą i uregulowanie fundacyi 
publicznej naukowej, w banku weneckim lokowanej, Pań­
stwa zaś weneckie znajdują się obecnie (w r. 1799) w po- 
siadaniu N. Cesarza Austryackiego, wypada koniecznie, 
windykaeyą o którą chodzi, na miejscu (w Wenecyi) i 
urzędowanie popierać.

3 U. — Gubernium Galicyi zachodniej, wezwało pod d. 
5 września 1800 r. do L. 13,588, kapitułę katedralną kra­
kowską, o dostarczenie mu wszelkich możliwych wyjaśnień, 
w przedmiocie fundacyi Justyna Słowiko wskiego w Wenecyi.

4 ° .— Kapituła katedralna krakowska, komunikowała gu­
bernium Galicyi zachodniej w skutku powyższego rozka­
zu, wszelkie objaśnienia w przedmiocie fundacyi o której 
mowa, jakie tylko dać mogła. Do złożonego w tój mie­
rze sprawozdania swego dołączyła:

)  I estament p ow yższy, jest jeszcze oprócz tego drukiem og ło ­
szony.

opierający się na gminie, jest zarazem i naro­
dowym organizmem, a zaś ustawa 17 M arca, 

ftp inną uznała być podstawą poli— 
^^^A llO Ści.
i .  'ofstkjego wnosimy, iż gdy §. 1.

i R ozdział III. konstytucyi 
mói działalności obywatelskiej ży - 
B 5 gdy zaś §. 5. konstytucyi 

oplemienności w aruje, zatem ży - 
H n i istocie naszego plemienia, wcie- 
T.-smu żądać prawa niemają.
— wypływa z konstytucyi, będącej 

,wą aktualnego prawa ( positiver 
| B  której trzymać się musimy bez-

Łyonalne teoryi humanitarnej, mo- 
zostawać przedmiotem dyskussyi, 
mstytucyi. Lecz odkąd ona jest, 

p za czyn dokonany i za podstawę

—

— tycz. D z is ia j prócz Gazety szlask. 
gnieodebraliśmy dz ien n ik ó w .

islrowie zajmują się ciągle kwestyą 
ości; dla arcyks. Austryi, kwestya 

Jpiięstwo obejmuje 898  lenuości szla- 
gminnych i chłopskich; podobnąż 

BP' w Styryi. W  Czechach i Morawii 
nności po przyłączeniu ich do cesar- 
;o, ale tam nigdy ta instytucya się nie 
yrolu mamy blisko 20 ,000  lenności. 

H ska, Istryi, większa część gruntów 
— daniu prawem lennem; w Daimacyi
— am y i to b a rd z o  z n a c z n y c h . W  k ró -  
•J^ z k o  W e n e c k  do 1 0 0 0 ;  
■ G a l ic y i  z a w ią z e k  len n y , s ta n o w ią c y

innego, n ig d y  nie b y ł  w  w y k o n an ie  
I Lenności te stanowią znaczną gałęź 

~  iva; różnice pomiędzy niemi zależą 
o> za podstawę do odsądzania w tych 

^ ■ jeszcze  tak zwane lońgobardów czyli 
l | v o  lenne, 

o, K tow ani z Badeńskiego, którzy jak się 
■ d la popierania interesów stronnictwa 

1 _ ego przeciw stronnictwu pruskiemu, 
J e m i  na obiad przez księcia Schwar- 
— i obiedzie inni także ministrowie się 
K y  stole mówiono o ostatniej rewolu-
— k s ią ż ę  Schwarzenberg o b ja w ił  swe 
H m  sposobem rewolucya majowa mo- 
M y ć  w k ra ju , k tó ry  c ie s z y ł  się  p r z y -
  * • zu p e łn y m  dobrym  bytem  m a te ry —
P 'd p o w i c d z i d i  d o b ro d u szn i b a d e ń c z y -

a )  Oryginalny testament archipresbitera Justyna S łow i­
kowskiego.

b j Dwa oryginalne dokumenta dowodzące, że procenta 
od kapitału fundacyi powyższej, rzetelnie aż. po rok 1792 
przez bank wenecki wypłacane były, tudzież, że kapitu­
ła  krakowska utrzymywała w Wenecyi aż po rok wymie­
niony umocowanego agenta, obowiązanego czuiiać nad 
regularną wypłatą stypendyów do rąk stypendystów.

W końcu dopraszała się kapituła katredralna krakow­
ska, ażeby gubernium ówczesne, wyjednało u właściwej 
władzy wypłatę przypadającego stypendium, na rzecz pre­
zentowanego przez nią stypendysty, kandydata medycyny 
Stanisław a Szymańskiego. i

Pomimo atoli, że kapitału krakowska zadanie swoje po 
dwa razy jeszcze ponowiła, nie odebrała jednak od ów­
czesnych władz Ces. Austryackich żadnej odpowiedzi aż 
po rok 1809.

5« . _  Wedle raportu ostatniego prokuratora uniwersy­
tetu krakowskiego Sebaslyana G ir tk r a , złożonego Sena­
towi krakowskiemu pod dniem 20 listopada 1817 r:, zg ło-
sił się w r. 181 do uniwersytetu krakowskiego niejaki 
retro  es oti, < "W e n e c y i, za pośrednictwem ku­
pca ira (’" s ‘ r  11 uf vego Dzianotti z żądaniem, aże-
^  " o: r : e,'proc- tów °d

^"|S- nniww ” aJ^ci ch , mogło być zarządzone, tudzież, 
“ J l h i  llftl f! I a(imiuistracyą banku Zecca mógł w e j ś ć  
"  r i.. • 1 * U adY, w przedmiocie umorzenia długu,
Z i ■ - *la rzecz uniwersytetu przypadającego.

w artość pieniężna fundacyi Justyna Słowikowskiego, 
obrachowana wedle kapitału zakładowego, w kwocie


